
Sa ra Ben der

Ży dzi z Chmiel ni ka w cza sie oku pa cji nie miec kiej
(1939–1943)

Więk szość mo no gra fii po wsta łych w la tach 70. na te mat spo łecz no ści ży dow skich
w Pol sce, któ re ule gły za gła dzie w cza sie dru giej woj ny świa to wej, mó wi o więk szych
sku pi skach, ta kich, któ re przed woj ną li czy ły po nad 30 000 osó b1. Pra ce te za wie ra ją
mnó stwo ma te ria łu źró dło we go, po cho dzą ce go z ar chi wów nie miec kich, pol skich, li -
tew skich, ukra iń skich i ży dow skich. Jed nak że ba da cze pra gną cy po znać lo sy mniej -
szych spo łecz no ści, któ rych li czeb ność nie prze kra cza ła 10 000 Ży dów, nie znaj du ją
w nich zbyt wie lu in for ma cji.

Nie ma za tem pra wie mo no gra fii ma łych mia ste czek w Pol sce. Przed sta wi cie le dru -
gie go i trze cie go po ko le nia oca la łych, któ rzy pra gnę li by po znać lo sy i hi sto rię swo ich
ro dzin, jak rów nież mło dzi na ukow cy i oso by z róż nych po wo dów in te re su ją ce się tym
te ma tem, znaj du ją się w kło po tli wym po ło że niu. In for ma cje o mia stach i mia stecz kach
moż na zna leźć w trzech pod sta wo wych źró dłach: w księ gach pa mię ci (Yiz kor bu cher),
Pin kas Ha ke hi lot (wy daw ca: Yad Va shem) oraz w re la cjach oca la łych. In for ma cje za -
war te w księ gach pa mię ci oraz w Pin kas Ha ke hi lot do ty czą przede wszyst kim hi sto rii
spo łecz no ści ży dow skich w okre sie po prze dza ją cym dru gą woj nę świa to wą oraz w cza -
sie Za gła dy. Ogrom na część ksiąg pa mię ci na pi sa na zo sta ła w ji dysz. In for ma cje za war -
te w Pin kas Ha ke hi lot ma ją na to miast cha rak ter skró to wy. Re la cje peł ne są szcze gó łów
do ty czą cych in dy wi du al nych prze żyć oca la łych, jed nak nie wie le w nich in for ma cji o ich
miej scach uro dze nia czy o miej scach, w któ rych spę dzi li okres oku pa cji.

Jed nak owe mia sta są waż ne rów nież dla te go, że sta no wią istot ną ba zę po rów naw -
czą dla miast więk szych, po zwa la ją cą opi sać ży cie spo łecz no ści ży dow skich pod oku -
pa cją nie miec ką2. W ar ty ku le ni niej szym bę dzie mo wa o mie ście Chmiel nik, w któ rym
u pro gu dru giej woj ny świa to wej miesz ka ło oko ło 7000 Ży dów. 
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1 Na przy kład pra ca Zvi Ba ro na i Do va Le vi na o Ży dach ko wień skich zo sta ła wy da na w la tach 60.;
pra ce Isra ela Gut ma na o Ży dach war szaw skich i Yit zha ka Ara da o Ży dach wi leń skich uka za ły się w la -
tach 70. Pra ca Shmu ela Spec to ra o Ży dach wo łyń skich uka za ła się w la tach 80. W la tach 90. uka za ły
się pra ce: Yael Pe led -Mar go lin o Ży dach kra kow skich, Sa ry Ben der o Ży dach bia ło stoc kich, Ti kvy Fa -
tal -Kna ani o Ży dach gro dzień skich, Elia hu Yone sa o Ży dach lwow skich, Mi chal Unge r o Ży dach łódz -
kich, oraz nie daw no po wsta ły dok to rat Da vi da Zil ber klan ga o Ży dach lu bel skich.

2 Zob. np. ar ty kuł Yehu dy Bau era do ty czą cy Ba ra no wicz: Je wish Ba ra no wi cze in the Ho lo caust, w:
„Yad Va shem Stu dies” 2003, t. 31.
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Żydzi w Chmielniku do 1939 ro ku
Mia sto Chmiel nik po ło żo ne jest oko ło 30 km na po łu dnie od Kielc, przy szo sie łą -

czą cej San do mierz ze Ślą skiem. Miej sco wa spo łecz ność ży dow ska za czę ła kształ to wać
się w dru giej po ło wie XVI wie ku, a więk szość jej sta no wi li drob ni kup cy. U po cząt ku
pierw szej woj ny świa to wej w Chmiel ni ku na 8000 miesz kań ców 6500 sta no wi li Ży dzi
(ok. 80 proc.). Mi mo woj ny, we wnętrz nej mi gra cji lud no ści w Pol sce i emi gra cji Ży dów
do więk szych mia st, z Chmiel ni ka wy je cha ło sto sun ko wo nie wie lu Ży dów. W 1921 ro -
ku na 7690 miesz kań ców miesz ka ło tu 5908 Ży dó w3.

Mia sto Chmiel nik mia ło wy raź nie ży dow ski cha rak ter. W la tach 20. więk szość spraw
spo łecz no ści ży dow skiej pro wa dzi ła Agu das Ji sro el, kon tro lu ją ca rów nież naj waż niej sze
ży dow skie szko ły w mie ście. Chmiel nik mógł się po chwa lić kil ko ma je szi wa mi, z któ -
rych naj słyn niej sza by ła Bejt Jo sef (No vha re dok). W 1924 ro ku gmi na otwo rzy ła „zre for -
mo wa ny che der”, a sieć Bejt Ja akow otwo rzy ła szko łę dla dziew cząt i przed szko le. Bar -
dziej no wo cze sne or ga ni za cje edu ka cyj ne: CI SZO (Cen tral na Ży dow ska Or ga ni za cja
Szkol na), Jaw ne i Tar but mia ły się go rzej i by ły okre so wo za my ka ne z bra ku fun du szy.
W 1931 ro ku od by ły się wy bo ry do władz gminy. Oprócz Agu das Jis ro el swo ich kan dy -
da tów wy sta wi ło rów nież ugru po wa nie ogól nych sy jo ni stów oraz Mi zra chi. Za gło so wa -
ło 300 Ży dów, a prze wod ni czą cym gmi ny zo stał sy jo ni sta Is sa char Ka ne rzuc ker. W grud -
niu 1929 ro ku wy buchł spór mię dzy Agu das Ji sro el a Mi zra chi w spra wie wy bo ru no we -
go ra bi na miej skie go. Mię dzy zwo len ni ka mi obu kan dy da tów do szło do gwał tow nych
starć, a pol ska po li cja aresz to wa ła Elie ze ra Je ho szuę Ha le vie go Ep ste ina, kan dy da ta Agu -
das Ji sro el. De le ga cja przed sta wi cie li gmi ny uda ła się do Kielc, aby uzy skać je go zwol nie -
nie. Po wpła ce niu kau cji pro ku ra tor zwol nił rab bie go Ep ste ina.

W la tach 20. gmi na ży dow ska mia ła sto sun ko wo wie lu przed sta wi cie li w ra dzie
mia sta. Jed nak w la tach 30. uchwa lo na zo sta ła usta wa ogra ni cza ją ca licz bę rad nych
Ży dów, za tem ich licz ba stop nio wo ma la ła. W 1939 ro ku wy bo ry do ra dy mia sta wy ło -
ni ły je dy nie trzech Ży dów na ogól ną licz bę dwu dzie stu czte rech rad nych4.

Więk szość Ży dów w Chmiel ni ku trud ni ła się drob nym han dlem. Czę ścio we da ne
sta ty stycz ne wska zu ją, iż na po cząt ku lat 20. 348 Ży dów pra co wa ło w 152 za kła dach
kra wiec kich, 93 w 30 gar bar niach, 38 w 21 za kła dach sto lar skich, a 27 pra co wa ło w bu -
dow nic twie. Ży dzi pra co wa li rów nież w in nych ga łę ziach go spo dar ki: w prze my śle
meta lo wym, me cha nicz nym, tek styl nym, pa pier ni czym oraz ja ko ro bot ni cy sa ni tar ni
i sprzą tacz ki. Jed nym z waż niej szych źró deł do cho du by ła ho dow la gę si, w któ re
u miej sco wych Ży dów za opa try wa li się licz ni klien ci z ca łe go kra ju5.

Po wy bu chu pierw szej woj ny świa to wej w Chmiel ni ku wzno wi li dzia łal ność sy jo -
ni ści. Miej sco wi dzia ła cze sy jo ni stycz ni za ło ży li sto wa rzy sze nie Ivriah pro wa dzą ce na -
ukę ję zy ka he braj skie go, a lo kal ni dzia ła cze utwo rzy li od dział Bnot Sy jon. W 1920 ro -
ku, po roz ła mie wśród sy jo ni stów w Pol sce, więk szość sy jo ni stów w Chmiel ni ku przy -

3 Pin kas Ha Ke hi loth Po land. Lu blin –Kiel ce Di stricts, red. A. We in, t. 7, Je rusa le m 1999, s. 228 (da -
lej: Pin kas Ha Ke hi lot).

4 Ibi dem, 230–231.
5 Ibi dem, s. 229. Zob. rów nież: re la cja Gut zia Plot zin nik (póź niej To va Ma li), Mo re shet Ar chi ves

A.272, s. 1 (da lej: To va Ma li).
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łą czy ła się do Po alej Sy jon C.S. Pod czas kon fe ren cji sy jo ni stycz nej, od by wa ją cej się
w mie ście, zbie ra no fun du sze na Ke ren Ka je met (Ży dow ski Fun dusz Na ro do wy), pro -
jekt „Sze kel Sy jo ni stycz ny”, jak rów nież na Ke ren Ha -Je sod (Fun dusz Pod wa lin).
W wy bo rach na XXI Kon gres Sy jo ni stycz ny w 1939 ro ku Li ga „Pra cy Zie mi Izra el skiej”
uzy ska ła 212 man da tów; Al ha -Misz mar – 105; Ha Mi zra chi – 76; Po alej Sy jon – Le wi ca
50; Ha -No ar ha -Ci jo ni – 32; Par tia Pań stwo wa – czte ry. W okre sie mię dzy wo jen nym
w Chmiel ni ku dzia łał ruch mło dzie żo wy Ha -Szo mer ha -Ca ir, pod ko niec lat 30. li czą cy
oko ło 150 człon ków. Na po cząt ku lat 20. po wstał od dział ru chu Ha -Szo mer po wią za ny
z frak cją Al ha -Misz mar (Ogól ni Sy jo ni ści), kie ro wa ny przez Iza aka Grünbau ma.
Na po cząt ku lat 30. tak że Be tar utwo rzył w mia stecz ku swój od dział, li czą cy w la tach
1935–1937 bli sko 200 człon kó w6. 

W la tach 30. w Pol sce po głę biał się kry zys go spo dar czy, to wa rzy szy ło mu wy so kie
bez ro bo cie i na si la ją cy się an ty se mi tyzm, a wraz z ty mi zja wi ska mi sy tu acja Ży dów
w Chmiel ni ku, jak i w ca łej Pol sce, sta ła się jesz cze trud niej sza. U pro gu dru giej woj ny
świa to wej trud no ści we wnętrz ne i mię dzy na ro do we spra wi ły, że miesz ka ją cy w mia -
stecz ku Ży dzi zna leź li się w roz pacz li wym po ło że niu.

Sy tu acja Ży dów w Chmiel ni ku od po cząt ku oku pa cji do utwo rze nia get ta

Kil ka dni przed wy bu chem woj ny w po wie trzu czu ło się at mos fe rę nad cią ga ją ce go
kon flik tu: przez mia sto prze cho dzi ły od dzia ły woj ska, szwa dro ny ka wa le rii kie ru ją ce
się na Śląsk. Kil ka dni po in wa zji Nie miec na Pol skę ni sko nad mia stem prze le ciał sa -
mo lot, ostrze li wu jąc gru pę Po la ków z bro ni po kła do wej. Po cząt ko wo lu dzie są dzi li, że
to ma new ry, ale te go sa me go dnia mia sto opu ści li pol scy po li cjan ci7. Przez Chmiel nik
prze jeż dża ły fur man ki wio zą ce Ży dów ucie ka ją cych z So snow ca i Bę dzi na na wschód;
od nich miej sco wi Ży dzi do wie dzie li się, że Niem cy za ję li już kil ka więk szych mia st8.
Wy bu chła pa ni ka. Ty sią ce lu dzi zgro ma dzi ły się na ryn ku w po szu ki wa niu fur ma nek
bądź in ne go środ ka trans por tu, by wy do stać się z mia stecz ka. „O 2 nad ra nem wszy scy
miesz kań cy mia sta by li już na no gach. Mło dzi i sta rzy opu ści li mia sto, uda jąc się pie szo
dro gą w kie run ku Szy dło wa i Sta szo wa [...] dro gą tą prze miesz cza ła się szyb ko ma sa lu -
dzi [...] nad ra nem do cie ra jąc do Szy dło wa”9. Ży dzi dźwi ga li to boł ki; nie któ rzy za bra li
ze so bą gę si i ko zy, ale w pa ni ce i w szyb kim mar szu szyb ko po rzu ca li je na dro dze 10. 

W Chmiel ni ku po wsta ła mi li cja zło żo na z Po la ków i Ży dów. Na le że li do niej mię -
dzy in ny mi Mo sze Jo sef Sper ling, Wolf Mo sko witz, Kal man Co za k11. 5 wrze śnia 1939
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6 Pin kas Ha Ke hi lot, s. 230.
7 M. M. Ze ira, Die De it schen Cum men On [Nad cho dzą Niem cy], Pin kas Chmiel nik, Yiz kor -Buk

Nach Der Ha riv -Ge va re ner Yid di sher Ke hi la [Księ ga pa mię ci zgła dzo nej gmi ny ży dow skiej], Tel Aviv
1960 (da lej: Pin kas Chmiel nik), s. 733 (da lej: Ze ira).

8 I. Fe in gold, Bi sh not Ha Shoa [W la tach za gła dy], Pin kas Chmiel nik, s. 921 (da lej: Fe in gold).
9 Y. Kan tor, Zu rik Ke in Po ilen Noch Der Mil cho meh [Z po wro tem w Pol sce po woj nie], Pin kas

Chmiel nik, s. 921 (da lej: Kan tor).
10 Ze ira, s. 733.
11 M. Mont zash, In Die Yaren fun der Hi tler -Ako pat zieh [W la tach oku pa cji hi tle row skiej], Pin kas

Chmiel nik, s. 725–726 (da lej: Mont zash).
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uli cą Piń czow ską (Pinz cho wer gas se) wkro czył do Chmiel ni ka od dział ar mii nie miec -
kiej, wy po sa żo ny w czoł gi i trans por te ry opan ce rzo ne. Je den z żoł nie rzy ja dą cy
na czoł gu w stro nę ryn ku do strzegł Mo sko wit za idą ce go uli cą z ka ra bi nem na ra mie -
niu. Nie miec za wo łał go, a gdy ten nie za re ago wał, za strze lił. Mo sko witz padł mar twy
na uli cę wprost pod gą sie ni ce czoł gu, któ ry zu peł nie zmiaż dżył je go zwło ki 12. O pół no -
cy do mia sta wje cha ły po jaz dy nie miec kie, strze la jąc we wszyst kich kie run kach,
po czym za ję ły po zy cje. Na stęp ne go dnia na uli cach sły chać by ło od głosy pod ku tych
bu tów żoł nie rzy nie miec kich. Ży dzi ba li się wyjść z do mów.

Wie czo rem Niem cy, wspo ma ga ni przez miej sco wych Po la ków, za czę li szu kać Ży -
dów – przed wo jen nych dzia ła czy gmi ny. Wrzesz cząc: raus, Niem cy wy pro wa dza li po -
szu ki wa nych na uli cę. Pę dzo no ich po tem z pod nie sio ny mi rę ka mi do Bejt Ha -Mi drasz
(do mu na uki) przy ul. Sien kie wi cza 13, gdzie in ter no wa no oko ło 50 Ży dów i kil ku dzie -
się ciu Po la ków. Wkrót ce Po la cy, pod przy wódz twem miej sco we go księ dza, zo sta li
uwol nie ni, Ży dzi zaś po zo sta li w Bejt Ha -Mi drasz. Gdy oko ło 1 w nocy z Bejt Ha -Mi -
drasz padł strzał, na je go te ren we szli Niem cy, a ich do wód ca krzyk nął: „Strze li li ci
wstręt ni Ży dzi”14. Żoł nie rze nie miec cy usta wi li Ży dów w piąt ki, roz po czę li de mo lo wa -
nie Ar ki, ocze ku jąc pod bro nią na dal sze roz ka zy. W Bejt Ha -Mi drasz za pa dła śmier tel -
na ci sza. Za mi go ta ła świecz ka po dob na do świe cy po grze bo wej, a Ży dzi na bra li prze -
ko na nia, że Niem cy ich wy mor du ją. Kil ku zde cy do wa ło się sko rzy stać z oka zji, ja ką
da wał pa nu ją cy mrok, by uciec przez okno obok bocz ne go wyj ścia. Kil ka mi nut póź -
niej Niem cy pod pa li li bu dy nek, a oso by pró bu ją ce zbiec zo sta ły za strze lo ne. Pło mie nie
ogar nę ły bu dy nek, dym za czął du sić uwię zio nych, a tak że oso by ukry wa ją ce się
na stry chach są sied nich do mów. Ży dzi, któ rym uda ło się uciec z bu dyn ku, w no cy
ukry wa li się, a na stęp ne go dnia ra no zo ba czy li zwę glo ne zwło ki Ży dów spa lo nych
żyw cem w Bejt Ha -Mi drasz. Rzeź Ży dów w Chmiel ni ku trwa ła trzy dni; w pierw szych
dniach oku pa cji zgi nę ło po nad 70 osó b15. W pierw szy dzień oku pa cji Niem cy na ka za -
li Ży dom opu ścić miesz ka nia, żą da jąc, by śpie wa li i tań czy li na uli cy. Póź niej roz da li
im ło pa ty, zmu sza jąc ich do sprzą ta nia te re nu po za mia stem, na któ rym miał zna leźć
się obóz dla Po la ków. Spo łecz ność ży dow ska by ła wstrzą śnię ta mor da mi i spa le niem
Bejt Ha -Mi drasz. Zmar łych po cho wa no, a wszy scy Ży dzi po grą ży li się w głę bo kiej ża -
ło bie.

12 Wy da rze nie to wy ry ło się w pa mię ci więk szo ści oca la łych i au to rów wspo mnień z Chmiel ni ka.
Zob. I. Buch bin der, w: S. E. Hag strom, Sa ra’s Chil dren, The De struc tion of Chmiel nik, Spo tsy lva nia,
Vir gi nia, 2001, s. 50 (da lej: Hag strom). Zob. rów nież: Y. Ste in feld, Die Er sh teh Kor ba nos [Pierw sze
ofia ry], Pin kas Chmiel nik, s. 741 (da lej: Ste in feld); Mont zash, s. 756.

13 Wśród uję tych Ży dów zna leź li się: ra bin Elie zer Jeho szua Ep ste in (ra bin z Ra ko wa), ra bin z Chę -
cin wraz z zię ciem (go ście ra bi na Ep ste ina), Berl Trem bec ki (sza mes), Szmu el Elia hu We il, Joel Unger,
Sab taj Bia ło gor ski, Le jbel Sil man, Cha im Na tan Gold ste in, Her sshel Gold ste in, Jeho szua Ste in feld i in -
ni. Zob. Mont zash, s. 727.

14 Ste in feld, s. 741.
15 Wśród Ży dów za mor do wa nych w Bejt Ha -Mi drasz zna leź li się: Unger, We il, Trem bec ki, miej -

sco wy szewc, trzech ra bi nów z Chę cin i kra wiec. Ibi dem, s. 742. Zo bacz rów nież Mont zash, s. 727;
Hag strom, s. 55–56. Na te mat licz by za mor do wa nych Ży dów z mia stecz ka zob. Ar chi wum Yad
Vashem, TR. 17/83, s. 31 (da lej: YVA).
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No wy re żim za czął wdra żać po li ty kę an ty ży dow ską, wy sy ła jąc Ży dów na ro bo ty
przy mu so we, kon fi sku jąc na le żą ce do nich przed się bior stwa. Jekl Ko if man, wła ści ciel
skła du drew na, był pierw szym przed się bior cą, któ re mu skon fi sko wa no fir mę. Niem cy
za ję li wszyst kie zgro ma dzo ne w skła dzie to wa ry. Chmiel nik był mia stecz kiem za -
miesz ka nym przez wie lu cha sy dów, któ rzy ja ko jed ni z pierw szych zo sta li za bra ni si -
łą na ro bo ty przy mu so we, al bo wiem ich strój nie po zo sta wiał wąt pli wo ści co do ich
toż sa mo ści. Po dro dze cha sy dów pod da wa no do dat ko wym szy ka nom: bi to ich, czę sto
si łą wy ry wa no bądź ob ci na no no żem bro dy i pej sy, ka le cząc ich przy tym. Pew ne go
Ży da, któ re go prze wo żo no do Kielc, zmu szo no, by ca łą dro gę sie dział na świ ni. Ze
zdjęć wy ko na nych przez Niem ców moż na wy wnio sko wać, że Ży dzi wy sy ła ni na ro bo -
ty przy mu so we mu sie li uśmie chać się do zdję ć16. 

Ży dów kie ro wa no do ro bót dro go wych, prze no sze nia ka mie ni, re mon tu do mów
i ko pa nia tor fu, ci zaś, któ rzy zo sta li w mie ście, by li zmu sze ni do in nych prac. Ze wspo -
mnień oca la łych Ży dów do wia du je my się, iż Niem cy bi li ich i po ni ża li, wie lu więc pró -
bo wa ło wy do stać się z mia sta. W mie ście po zo sta ło wie lu mło dych męż czyzn bez ro -
dzin. Dwaj z nich, Jo sef Kan tor i Lejbusz Cha im Ro sen blum, 11 li sto pa da 1939 ro ku
opu ści li mia sto i prze szli na te ry to rium so wiec kie. Me na chem Ma li, któ ry dwa ra zy
w ty go dniu jeź dził do Bę dzi na i So snow ca, do wie dział się, że sy tu acja w tych mia stach
jest jesz cze gor sza; przy łą czył się do dwóch zna jo mych i ra zem uda li się do oku po wa -
ne go przez Zwią zek So wiec ki Prze my śla 17.

W pierw szych ty go dniach oku pa cji pew nej gru pie Ży dów po le co no sta wić się
w Wiel kiej Sy na go dze, gdzie nie miec ki do wód ca po in for mo wał ich, iż na le ży przy wró -
cić w mie ście po rzą dek. Abra ha mo wi Lan gwal do wi po le cił utwo rze nie „ra dy star -
szych” – Ju den ra tu. Lan gwald, któ ry przed woj ną nie był czyn nym dzia ła czem ży dow -
skim, zwró cił się do tych człon ków gmi ny, któ rzy wcze śniej w niej dzia ła li. Ja ko że
więk szość z nich od mó wi ła pra cy w no wo po wo ła nym or ga nie, Lan gwald zwró cił się
do dzia ła czy par tyj nych. Jed nak i oni z oba wy przed cze ka ją cym ich lo sem od mó wi li.
Wresz cie uda ło mu się zna leźć kil ku dzia ła czy gmi ny i za moż nych Ży dów, któ rzy zgo -
dzi li się spo tkać w je go do mu z nie miec kim do wód cą. Wy da je się, że zgro ma dze ni nie
przy pa dli Niem co wi do gu stu; we zwał więc Jo se fa Kle in hard ta, Efra ima Sal zber ga i Je -
chie la Do mba po le ca jąc im, by w cią gu 15 mi nut przy pro wa dzi li wszyst kich przed wo -
jen nych przy wód ców ży dow skich. W do mu Lan gwal da sta wi ło się osiem na stu Ży dów;
nie miec ki do wód ca po in for mo wał ich, że od tej chwi li są człon ka mi Ju den ra tu. Lang -
wald zo stał mia no wa ny prze wod ni czą cym. Człon ka mi zo sta li mię dzy in ny mi: Jo sef
Kle in hardt, Da wid Salt zman, Efra im Sal zberg, Mo sze Le win ste in, Je chiel Sta szew ski,
Sim cha Je dwab ny, Mor de chaj Mar ko wic ki, Le jbusz Szul zin ger, Jo sef Fef fer, Mo sze
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16 Gviat Edut fon Yehiel Ma peh un Kal man Ma peh [Się ga jąc po do wo dy Yehie la Ma pe ha i Kal ma -
na Ma pe ha], Pin kas Chmiel nik, s. 713 da lej: Ma peh). Ma li wspo mi na, że w po lo wa niu na Ży dów po -
ma ga li Niem com miej sco wi Po la cy. Zob. Ma li, s. 734. Zob. rów nież: Mu nik Kle in han dler, YVA, M1 -E,
2364, s. 1 (da lej: Kle in han dler, YVA). (W tym ar chi wum znaj du je się rów nież re la cja Kle in han dle ra
z 6 VII 1948; zob. YVA M -IQ/69.) Zob. rów nież Kan tor, s. 922. Kan tor opu ścił Chmiel nik 11 wrze śnia
1939 ro ku. Do tarł do Lwo wa a po tem do Ko ło myi, skąd zo stał wy sła ny do pra cy w ko pal ni w Don ba sie;
póź niej zo stał prze nie sio ny na Sy be rię. Po wy zwo le niu Kan tor wró cił do Pol ski i od wie dził Chmiel nik.

17 Kan tor, s. 728; Ze ira, s. 735–736.
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We is gold (uchodź ca z Ło dzi), An szel Sci za rik, Je chiel Domb i in ni. Po sie dze nia Ju den -
ra tu za wsze od by wa ły się w do mu Lan gwal da 18.

Od po cząt ku 1940 ro ku chmiel nic kim Ży dom za ka za no wy cho dzić na uli cę po go -
dzi nie 18. Za bro nio no im rów nież wstę pu na ry nek miej ski oraz na głów ne uli ce; dzie -
ciom za bro nio no uczęsz czać do szko ły. Ra dio od bior ni ki na le żą ce do Ży dów zo sta ły
skon fi sko wa ne. Wszy scy Ży dzi mie li obo wią zek no sić na ra mie niu bia łą opa skę
z gwiaz dą Da wi da. Wy da ne przez Niem ców roz po rzą dze nie za bra nia ło im po dró żo wać
ko le ją; po za tym nie mo gli od da lać się od mia sta na od le głość po wy żej jed ne go ki lo me -
tra. Niem cy za ję li sta no wi ska w cen trum mia sta, a Ży dzi miesz ka ją cy przy ryn ku mu -
sie li za ma lo wać okna na bia ło, aby nic nie by ło przez nie wi dać. Nie któ rzy Ży dzi mo -
gli wcho dzić do swych do mów je dy nie przez po dwó rze. Wiel ka Sy na go ga przy uli cy
Sien kie wi cza, zbu do wa na w 1638 ro ku, zo sta ła za mie nio na na spi chlerz, a świę te księ -
gi spa lo no. W je szi wie po ło żo nej w po bli żu rzeź ni urzą dzo no sie dzi bę miej sco wych
władz, a księ go zbiór miej sco wej bi blio te ki zo stał znisz czo ny.

Wkrót ce po po wo ła niu do ży cia Ju den ra tu wy da ny zo stał na kaz za pła ce nia wła -
dzom „kon try bu cji” w wy so ko ści 50 000 zło tych w go tów ce, bi żu te rii i wy ro bach ze
sre bra. Kil ka mie się cy póź niej Niem cy na ło ży li ko lej ną „kon try bu cję” w wy so ko ści
100 000 zło tych. Póź niej wy da li roz po rzą dze nie na ka zu ją ce, by Ży dzi od da li wła -
dzom fu tra pod ka rą śmier ci. W 1940 ro ku ode bra no Ży dom skle py, me ble i in ne
przed mio ty 19.

Zgod nie z roz po rzą dze niem ge ne ral ne go gu ber na to ra Han sa Fran ka, wszy scy Ży dzi
płci mę skiej w wie ku 15–60 lat mie li obo wią zek pra cy, za tem by unik nąć dal szych wy -
sy łek na ro bo ty przy mu so we, Ju den rat po wo łał wy dział do spraw za trud nie nia
pod kie row nic twem Da wi da Salt zma na i Efra ima Sal zber ga. Ju den rat zo bo wią zał się
do star czać Niem com wy ma ga ną licz bę ro bot ni ków oraz wy pła cać im wy na gro dze nie.
W po ło wie 1940 ro ku, gdy wła dze zwięk szy ły na ci ski na Ju den rat, by do star czał si ły
ro bo czej, ra da zor ga ni zo wa ła bry ga dy ro bo cze. Za moż niej si Ży dzi pła ci li, by unik nąć
obo wiąz ku świad cze nia pra cy, a Ju den rat wy pła cał z tych fun du szy wy na gro dze nie ro -
bot ni kom. Ro bot ni ków bi to w dro dze do pra cy i w trak cie pra cy. Ro bot ni cy ko pa li ro -
wy, za mia ta li uli ce, bu do wa li obo zy pod mia stem, sprzą ta li nie miec kie ko sza ry, a w zi -
mie od śnie ża li uli ce 20. Za po trze bo wa nie na si łę ro bo czą by ło tak du że, że Ju den rat
z trud no ścią do star czał tylu ro bot ni ków, ilu żądali Niem cy. Pew ne go dnia Ju den rat
otrzy mał po le ce nie do star cze nia 300 ro bot ni ków do pra cy w Słu pii. Gdy ro bot ni cy opu -
ści li mia sto, ich ro dzi ny na le ga ły, by Ju den rat wy słał ko goś do Słu pii i do wie dział się,
co się z ni mi dzie je. Do Słu pii po je chał Mo sze (Mo nik) Pa ster nak, zna ją cy bie gle nie -
miec ki (póź niej był łącz ni kiem mię dzy Ju de ra tem a wła dza mi). Po po wro cie opo wie -
dział o tra gicz nej sy tu acji ro bot ni ków. Po ja kimś cza sie część ro bot ni ków przy mu so -
wych wró ci ła do Chmiel ni ka, wy głod nia ła, prze ra żo na i wy cień czo na cięż ką pra cą.
W koń cu wró ci li wszy scy 21.

18 Mont zash, s. 728.
19 Ibi dem. Zob. rów nież Kle in han dler YVA, s. 1–2; Ma peh, s. 713; Hag strom, s. 53–55; Fe in gold, s. 707.
20 Kle in han dler YVA, s. 2.
21 Mont zash, s. 729.
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Wy dział ad mi ni stra cyj ny Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa przy łą czył Chmiel nik do po -
wia tu kie lec kie go w dys tryk cie ra dom skim. W cza sie oku pa cji sta cjo no wał tu nie wiel ki
od dział żan dar me rii, pod le ga ją cy do wód cy SS i po li cji w Kiel cach. Do wód cą żan dar me -
rii w Chmiel ni ku był We r ner Mun de, a je go pod wład nych ła two by ło prze ku pić22.

W dru giej po ło wie 1940 ro ku Ju den rat był w sta nie re gu lar nie do star czać ro bot ni -
ków ży dow skich za rów no do pra cy w Chmiel ni ku, jak i po za mia stem. By ło to za pew -
ne moż li we dzię ki przy by ciu do mia sta la tem 1940 ro ku 1150 Ży dów z Płoc ka, po blis -
kich wsi i mia ste czek oraz wie lu uchodź ców de por to wa nych z za chod nich ob sza rów
Pol ski wcie lo nych do Rze szy. Umoż li wi ło to zmo bi li zo wa nie w mie ście ogó łem 8000
ro bot ni ków ży dow skich. Więk szość uchodź ców przy by ła do mia sta wy głod nia ła i bez
środ ków do ży cia, prze to pra ca przy mu so wa sta ła się dla nich je dy nym źró dłem utrzy -
ma nia 23. W sierp niu 1940 ro ku Ju den rat za trud niał kil ku set Ży dów po cho dzą cych
z Chmiel ni ka i oko lic, któ rych wy na gro dze nie wy no si ło 25–40 zł za go dzi nę. Oko ło
dwu dzie stu z nich wy sła no do pra cy w Pa ca no wie, po ło żo nym oko ło 20 km na po łu -
dnio wy wschód od Chmiel ni ka. We wrze śniu 1940 ro ku oko ło stu z nich wy sła no
do pra cy w Pa ca no wie, in nych zaś do za kła dów woj sko wych w Bu sku -Zdro ju, po ło żo -
nym oko ło 15 km na po łu dnie od Chmiel ni ka. W paź dzier ni ku 1940 ro ku Niem cy si łą
eks mi to wa li set ki Ży dów, usta wia jąc ich w sze re gu wzdłuż uli cy wy lo to wej. Zo sta li oni
bru tal nie po bi ci, 200 z nich umiesz czo no na cię ża rów kach i wy sła no do pra cy przy bu -
do wie umoc nień w Ra daw cu ko ło Lu bli na 24.

W dru giej po ło wie 1940 ro ku Ju den rat wy słał du żą gru pę ro bot ni ków do Bia łej
Pod la skiej w dys tryk cie lu bel skim, w po bli żu gra ni cy so wiec kiej. By te mu spro stać,
Ju den rat roz ka zał mło dym Ży dom, by sta wi li się za mia stem. Wie dząc o trud nych wa -
run kach pra cy na od le głych pla ców kach, Ży dzi pró bo wa li uchy lić się od te go obo -
wiąz ku, to też Ju den rat nie był w sta nie ze brać wy ma ga nej licz by lu dzi; nie wi dząc
wyj ścia z sy tu acji, Ju den rat po in for mo wał o tym wła dze. Wkrót ce w mie ście zja wił się
od dział SS z psa mi. Ży dów wy pro wa dzo no si łą z do mów i za pę dzo no do ko ścio ła.
Gdy es es ma ni za wo ła li Ju de, rzu ci ły się na nich psy. Po tem es es ma ni za pę dzi li Ży dów
do cię ża ró wek i za wieź li ich do Bia łej Pod la skiej, gdzie chmiel nic cy Ży dzi pra co wa li
pod stra żą, bi ci, bez po ży wie nia. Ju den rat in ter we nio wał i za pła cił ogro my okup,
dzię ki cze mu uda ło się uzy skać zwol nie nie więk szo ści ro bot ni ków, któ rzy wró ci li
do Chmiel ni ka25.

W dru giej po ło wie 1940 ro ku Ju den rat utwo rzył pod le głą mu po li cję ży dow ską,
z po wo du trud no ści w mo bi li zo wa niu Ży dów do pra cy przy mu so wej. Funk cjo na riu -
sza mi zo sta li bio rą cy udział w mo bi li zo wa niu ro bot ni ków do pra cy w Bia łej Pod la skiej.
Sze fem po li cji ży dow skiej zo stał mia no wa ny Mo sze Pa ster nak, a je go za stęp cą – Le wi
Gon czar ski. W po li cji zna leź li się rów nież: Na tan Schwer, Je hez kel Mel man, Elie zer
Bu gaj ski, Ma tis Dru kasz, Naf ta li Tuch man, Sza lom Le win ste in, Lej busz Ungar, Al ter
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22 Fe in gold, s. 706; Hag strom, s. 58; Mont zash, s. 731.
23 Se fer Ha Zi ka ron, A Ner -to mid Unzer Shtetl Chmiel nik [Me mo rial Bo ok: A Per pe tu al Li ght for our

Small Town Chmiel nik], s. 17 –18 (da lej: Se fer Ha Zi ka ron). Zob. rów nież To va Ma li, s. 1.
24 Pin kas Ha Ke hi lot, s. 231.
25 Mont zash, s. 729–730; Pin kas Ha Ke hi lot, s. 231; Fe in gold, s. 707.
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Szte in feld, Szy mon Fe in gold i Abra ham Per le ge r26. Po li cjan ci ży dow scy za trzy my wa li
po dej rza nych o na ru sza nie pra wa i za kłó ca nie po rząd ku. 

Przed wy bu chem woj ny miej sco wy od dział Ha-Szo mer ha -Ca ir w Chmiel ni ku li czył
oko ło 120–150 człon ków. Je go dzia łal ność usta ła na po cząt ku oku pa cji, gdy zo stał od -
cię ty od cen tra li w War sza wie. Je dy nie dzie wię ciu człon ków zaj mo wa ło się na dal dzia -
łal no ścią kul tu ral ną ru chu. W mar cu 1940 ro ku w Kie lec kie przy był Mor de chaj Anie le -
wicz, któ ry od wie dzał mia sta, gdzie znaj do wa ły się od dzia ły or ga ni za cji Ha-Szo mer ha -
-Ca ir. W Chmiel ni ku spo tkał się z czyn ny mi człon ka mi ru chu; spo tka nie od by ło się
w le sie, trzy ki lo me try za mia stem. Anie le wicz po in for mo wał ich o prze bie gu woj ny
i jej wpły wie na in ne kra je. Po wie dział im rów nież, że Ha-Szo mer ha -Ca ir bie rze udział
w dzia łal no ści pod ziem nej oraz że war szaw ski od dział ru chu utrzy mu je kon tak ty
z ośrod kiem wi leń skim, jak rów nież, że do War sza wy do tar ły wia do mo ści z Pa le sty ny.
Po ka zał im też taj ne ga zet ki ru chu dru ko wa ne w War sza wie. To va Ma li w re la cji spi sa -
nej kil ka lat póź niej twier dził, że Anie le wicz przy był, by zmo bi li zo wać ruch, ale gdy
się do wie dział, że w Chmiel ni ku znaj du je się je dy nie dzie wię ciu czyn nych Ży dów, zi -
ry to wał się i za żą dał, by re ani mo wa li bry ga dę i przy ję li no wych człon kó w27. Na usil ne
żą da nie Anie le wi cza od by ło się ko lej ne spo tka nie, na któ rym zor ga ni zo wa no dwie
sześć dzie się cio oso bo we bry ga dy. Anie le wicz po je chał da lej, do Sta szo wa; po je go wi -
zy cie wzno wio no re gu lar ne kon tak ty li stow ne z war szaw skim od dzia łem ru chu, a „bi -
bu łę” do Chmiel ni ka do star czał Wi go, Żyd ukry wa ją cy się pod fał szy wym na zwi skiem
po „stro nie aryj skiej”28.

La tem 1940 ro ku do Chmiel ni ka przy je cha ła z War sza wy Ire na Ada mo wicz, pol ska
ku rier ka wy ko nu ją ca za da nia dla pio nier skich ru chów mło dzie żo wych pod czas oku pa -
cji. W spi sa nej póź niej re la cji stwier dzi ła, iż w owym cza sie two rzo no swe go ro dza ju
obo zy, w któ rych gro ma dzo no lu dzi do prac rol ni czych w ma jąt kach pol skich, Niem -
cy bo wiem po zwo li li ich wła ści cie lom na za trud nia nie Ży dów. Za da niem Ada mo wicz
by ło wy pro wa dze nie z gett mło dych Ży dów, któ rzy gło do wa li po zba wie ni za ję cia,
i umoż li wie nie im pra cy na ro li. Gdy Ada mo wicz przy by ła do Chmiel ni ka i przed sta wi -
ła ten po mysł przy wód com ru chu mło dzie żo we go, oka za ło się, że je go człon ko wie nie
ma ją za mia ru opusz czać mia sta, da wa li so bie ja koś ra dę, co wię cej, co dzien nie za ży -
wa li ką pie li w po bli skim je zio rze. Ada mo wicz przy wio zła z War sza wy list i pra sę,
na jej proś bę zor ga ni zo wa no spo tka nie w Sta szo wie po ło żo nym oko ło 20 km
od Chmiel ni ka29. Chmiel nic ki od dział Ha-Szo mer ha -Ca ir wy sy łał do War sza wy żyw -
ność i pie nią dze; człon ki nie sprze da wa ły wy ro by dzie wiar skie wła snej ro bo ty; miej sco -
wy od dział ru chu or ga ni zo wał ak cje po mo cy, wspól ne po sił ki i wy ciecz ki pie sze do po -
bli skich mia ste czek. Spo tka nia i dzia łal ność pod ziem na od by wa ły się w le sie za mia -
stem lub na stry chu jed nej z sy na gog. Z cza sem po li cja ży dow ska do wie dzia ła się

26 Mont zash, s. 730.
27 To va Ma li, s. 1.
28 Ma peh, s. 713. Ma peh był przed woj ną człon kiem ko mi te tu Ha-Szo mer ha -Ca ir w Chmiel ni ku

i jed nym z czo ło wych dzia ła czy w cza sie oku pa cji. 
29 Roz mo wa z Ire ną Ada mo wicz 28 ma ja 1958 roku w Tel Awi wie i ki bu cu Neg ba; Mo re shet Ar chi -

ves A.520. Zob. rów nież: To va Ma li, s. 1.
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o ist nie niu or ga ni za cji, za trzy ma ła jed ne go z człon ków na dzień czy dwa, gro żąc wy -
sła niem wszyst kich człon ków or ga ni za cji do obo zów pra cy 30.

Get to

W kwiet niu 1941 ro ku w mia stach dys tryk tu ra dom skie go uka za ło się roz po rzą dze nie
na ka zu ją ce Ży dom prze pro wadz kę do re jo nów wy zna czo nych przez Niem ców. Chmiel -
nic cy Ży dzi, miesz ka ją cy w cen trum mia sta, otrzy ma li po le ce nie prze pro wadz ki do get ta
obej mu ją ce go uli ce: Schu le gas se, Bed nar ską, Fur mań ską i w po bli żu Bad gas se. Ry nek
zna lazł się po za get tem, a cen trum get ta sta ła się wą ska ulicz ka – Bed nar ska. Get to nie zo -
sta ło od gro dzo ne od resz ty mia sta, jed nak Ży dzi mie li pra wo po ru szać się po za je go te re -
nem wy łącz nie w dro dze do pra cy pod eskor tą po li cji ży dow skiej. Po utwo rze niu get ta
człon ko wie Ju den ra tu spo tyka li się w miesz ka niu Mo sze Bu ske ra, a jesz cze póź niej w bu -
dyn ku ra tu sza chmiel nic kie go, któ re go biu ra prze nie sio no do do mu Lan gwal da 31.

Nie wia do mo dla cze go po utwo rze niu get ta część człon ków Ju den ra tu na ma wia ła
zna ne go z przy zwo ito ści Lan gwal da, aby prze ko nał Niem ców, by mia no wa li Szmu ela
Zal t zma na prze wod ni czą cym Ra dy. Z re la cji oca la łych do wia du je my się, że Zal t zman,
oso ba pu blicz na i dzia łacz sy jo ni stycz ny, był lu bia ny przez miej sco wych Ży dów
i w efek cie zo stał mia no wa ny prze wod ni czą cym Ju den ra tu 32.

Od mar ca do ma ja 1941 ro ku do Chmiel ni ka przy by ło kil ku set uchodź ców, a we
wrze śniu na stęp nych kil ku set. Pod ko niec ro ku w Chmiel ni ku skon cen tro wa no pra wie
9000 Ży dó w33. Ju den rat z tru dem ra dził so bie z na pły wem tak du żej licz by przy by -
szów. Ro dzi ny uchodź ców zostały ulokowane we wszyst kich nie mal miesz ka niach
w dziel ni cy ży dow skiej. Tak ogrom ne za gęsz cze nie spo wo do wa ło po gor sze nie wa run -
ków ży cia w get cie. Człon ko wie Ju den ra tu ser decz nie przy ję li uchodź ców, a po li cja ży -
dow ska bez zwłocz nie da ła im cie płą stra wę i ka wę 34.

Ja ko że więk szość przy by wa ją cych do Chmiel ni ka nie mia ła środ ków do ży cia,
Juden rat, przy po mo cy uchodź ców, utwo rzył miej sco wy od dział Ży dow skiej Sa mo po -
mo cy Spo łecz nej pod kie row nic twem Jo se fa Kle in hard ta, Ja ko wa Fried ma na i Sim chy
Je dwab ne go. Głów ny od dział Ży dow skiej Sa mo po mo cy Spo łecz nej w Kra ko wie wy słał
do od dzia łu w Chmiel ni ku fun du sze na po moc dla uchodź ców. Otwar to kuch nię,
w któ rej za 10 zł moż na by ło ku pić 50 gra mów chle ba, zu pę i ziem nia ki. Kuch nia Mo -
sze Lo wen ste ina dzia ła ła dwa la ta – od utwo rze nia get ta do wrze śnia 1942 ro ku; w tym
cza sie wy da ła oko ło 35000 po sił ków dla uchodź ców i in nych po trze bu ją cych Ży dó w35.
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30 Ma peh, s. 713; To va Ma li, s. 2.
31 Mont zash, s. 731.
32 Ibi dem; Fe in gold, s. 706. Zob. rów nież Z. Fried man, In „Ru ikeh” Teg… [W dniach spo ko ju…],

s. 737–738; To va Ma li, s. 1.
33 Se fer Ha Zi ka ron, s. 17–18; M. We ichert, Yid di she Alien hilf 1939–1945 [Sa mo po moc Ży dow ska

1939–1945], Tel Aviv 1962, s. 232.
34 A. Neu man -No wic ki, Strug gle for Li fe Du ring the Na zi Oc cu pa tion of Po land, The Edwin Mil len

Press, 1998, s. 34–35 (da lej: Neu man). 
35 Ibi dem. W kie ro wa niu kuch nią po ma ga li: Abra ham Stern, Bez a lel Ma li, Jo sef Fef fer i Ne he mia

Sam sor ski. Zob. rów nież Mont zash, s. 730; Ma peh, s. 713; A. Ste in feld, Der Er sh ter Ge rush [Pierw sza
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Miej sco wy od dział ŻSS pro wa dził sie ro ci niec dla 300 dzie ci z Płoc ka i Chmiel ni ka oraz
po dej mo wał in ne dzia ła nia w ce lu po pra wy wa run ków ży cia miej sco wych Ży dów.

Z po wo du prze lud nie nia i bie dy w get cie wy bu chła epi de mia ty fu su; w cią gu kil ku
mie się cy zmar ło po nad stu Ży dów. Przy po mo cy To wa rzy stwa Ochro ny Zdro wia, or ga -
ni za cji ży dow skiej dzia ła ją cej w Pol sce od lat 20., Ju den rat otwo rzył szpi tal i sa na to -
rium na 400 łó żek. W szpi ta lu le ka rze i pie lę gniar ki le czy li Ży dów z po bli skich miast
i sa me go Chmiel ni ka. W nie dłu gim cza sie get to w Chmiel ni ku zy ska ło re pu ta cję miej -
sca, w któ rym w po rów na niu z in ny mi get ta mi pa no wa ły sto sun ko wo zno śne wa run -
ki. Z po bli skich miast do Chmiel ni ka przy by wa li i Po la cy, i Ży dzi, by pro wa dzić in te re -
sy. Na wet w cza sie ist nie nia get ta chmiel nic cy Ży dzi za ra bia li na ży cie, przede wszyst -
kim han dlu jąc z po bli ski mi wio ska mi. Wie lu Ży dów wy cho dzi ło z get ta, by wy mie niać
na żyw ność ar ty ku ły go spo dar stwa do mo we go, tek sty lia, ob ru sy itd.36

La tem 1941 ro ku, po in wa zji nie miec kiej na Zwią zek So wiec ki w ra mach ope ra cji
„Bar ba ros sa”, sy tu acja Ży dów, w tym tak że chmiel nic kich, po gor szy ła się. Nie mo gli
opusz czać mia sta, wskutek czego po gor szy ło się za opa trze nie w pod sta wo we ar ty ku -
ły. W tym cza sie Niem cy po le ci li Ju den ra to wi, by ten uru cho mił nie wiel kie przed się -
bior stwa i za kła dy pra cu ją ce na po trze by woj ska. W get cie po wsta ły za kła dy sto lar skie,
szew skie i ta pi cer skie oraz skła dy wy ro bów skó rza nych. Część Ży dów za in we sto wa ła
wła sne pie nią dze w te przed się bior stwa, a Ju den rat prze ko nał miesz kań ców, że le piej
im bę dzie pra co wać w miej sco wych za kła dach niż po za get te m37.

Na po cząt ku 1942 roku kil ku Ży dów chmiel nic kich spo tka ło się z Me irem Me je rem
Fel ma nem, któ ry przed woj ną był kie row ni kiem miej sco we go od dzia łu Be ta ru. Po in -
for mo wa li go o bie żą cej sy tu acji i zo bo wią za li się zwer bo wać pew ną licz bę mło dych
Ży dów, któ rzy mie li spo tkać się z nim po ta jem nie. Fel man jed nak do ma gał się pod ję -
cia wal ki zbroj nej. Pod ję to de cy zję na wią za nia kon tak tu z ZWZ–AK, a jed no cze śnie
zwró co no się do za moż nych miej sco wych Ży dów, by sfi nan so wa li to przed się wzię cie.
Zbie ra niem fun du szy za ję li się Brick man i Le der man; gru pa skon tak to wa ła się z Po la -
kiem o na zwi sku Śli wiń ski, któ ry cie szył się opi nią li be ra ła. Brick man i Le der man za -
pro po no wa li, by Śli wiń ski zo stał łącz ni kiem zaj mu ją cym się za ku pem bro ni, ten zaś
po trak to wał spra wę po waż nie i po pro sił o du żą su mę pie nię dzy, twier dząc, że AK
znaj du je się w trud nej sy tu acji fi nan so wej. Po pew nym cza sie o dzia łal no ści gru py do -
wie dział się Ju den rat i po li cja ży dow ska, któ re prze strze gły jej człon ków, by za nie -
cha li dzia łań. Przy wód cy gmi ny i za moż ni człon ko wie Ju den ra tu pró bo wa li wy ja śnić
mło dym, dla cze go opór zbroj ny mógł by mieć ka ta stro fal ne na stęp stwa dla ca łej spo -
łecz no ści ży dow skiej. La tem 1942 ro ku, gdy do mia sta do tar ły po gło ski o nie miec kich
ak cjach (Ak tion) prze pro wa dza nych w róż nych re jo nach Ge ne ral ne go Gu ber na tor -
stwa, gru pa pla no wa ła pod pa lić mia sto, gdy by Niem cy roz po czę li ak cję. Chcie li w ten
spo sób wy wo łać za mie sza nie i dać Ży dom czas na uciecz kę. Jed nak z po wo du bra ku

De por ta cja], Pin kas Chmiel nik, s. 745 (da lej: Ste in feld). W lip cu 1941 ro ku Ju den rat otrzy mał od or ga -
ni za cji kra kow skiej do sta wę żyw no ści za wie ra ją cą cu kier, olej i dżem dla człon ków Ju den ra tu, ich ro -
dzin oraz po li cjan tów ży dow skich.

36 Neu man, s. 38.
37 Fe in gold, s. 707–708.
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środ ków, ak cep ta cji i współ pra cy wszyst kich człon ków, plan nie zo stał wpro wa dzo ny
w ży cie 38.

Wcze snym la tem 1942 ro ku Anie le wicz po now nie prze jeż dżał przez Chmiel nik
w dro dze do So snow ca i Bę dzi na w Za głę biu. Bra cia Ma peh pi szą w swych wspo mnie -
niach, że wy glą dał bar dzo źle i z tru dem moż na by ło go roz po znać. Był za sko czo ny
tym, że człon ko wie Ha-Szo mer ha -Ca ir mie li żyw ność, opo wie dział im więc o gło dzie
pa nu ją cym w get cie war szaw skim. Anie le wicz przy wiózł prze ra ża ją ce wia do mo ści
o obo zach za gła dy w Chełm nie i Bełż cu, prze ko ny wał, że je dy nym wyj ściem jest opór.
Do ma gał się, by miej sco wi człon ko wie or ga ni za cji uda li się do Ża rek na szko le nie;
uczył ich he braj skich pio se nek, pro sił ich rów nież o zbie ra nie fun du szy dla ubo gich
człon ków or ga ni za cji w War sza wie; po je go wy jeź dzie zor ga ni zo wa no zbiór kę pie nię -
dzy i pa czek. Wkrót ce Anie le wicz przy słał do Chmiel ni ka mło dą Ży dów kę imie niem
To vke. Jej zada niem by ło zor ga ni zo wa nie kon tak tów z człon ka mi or ga ni za cji w dys -
tryk cie ra dom skim. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie na de szła wia do mość z po le ce -
niem, by człon ko wie or ga ni za cji w Chmiel ni ku uda li się do „ki bu cu” or ga ni za cji w Czę -
sto cho wie. Wy jazd nie do szedł do skut ku, al bo wiem wła śnie wte dy, la tem 1942 ro ku,
Niem cy prze pro wa dzi li w War sza wie wiel ką ak cję wy sie dleń czą i kon takt z cen tra lą ru -
chu zo stał ze rwa ny 39.

Pod ko niec sierp nia 1942 ro ku do Chmiel ni ka do tar ły wie ści o li kwi da cji Ży dów kie -
lec ki ch40. Po nad to za czę ły się sze rzyć po gło ski o obo zach za gła dy w dys tryk cie lu bel -
skim oraz o de por ta cjach Ży dów war szaw skich do obo zu za gła dy w Tre blin ce. Chmiel -
nic cy Ży dzi nie chcie li dać wia ry tym po gło skom.

Ja akow Lem berg pi sze w swych wspo mnie niach: „Ży dzi tra ci li zmy sły, pró bu jąc
zna leźć wyj ście z sy tu acji. [...] Wie dzie li śmy już z pew no ścią, że sy tu acja skom pli ko -
wa ła się i Ży dów prze sta no wy sy łać do pra cy. Za czy na li śmy przyj mo wać wia do mo ści,
że Ży dzi są wy sy ła ni na śmierć. Ci, któ rzy zna li chło pów w po bli skich wio skach, za -
czę li roz glą dać się za kry jów ka mi w za mian za wszyst ko, co po sia da li”41. We wrze śniu
1942 ro ku, gdy po gło ski się po twier dzi ły, Ju den rat zwró cił się do Niem ców i uzy skał
za pew nie nie, że tym, któ rzy pra cu ją, nic nie gro zi. Ży dzi szu ka li jed nak kry jó wek u Po -
la ków w po bli skich mia stach i wio skach, nie któ rzy opu ści li Chmiel nik. 

W tym cza sie Niem cy roz pu ści li po gło skę, iż ci, któ rzy chcą wy je chać do Pa le sty -
ny, mo gą się zgło sić do władz. Zgło si ło się wie lu Ży dów, jed nak – jak się oka za ło – był
to pod stęp, ma ją cy od wró cić uwa gę ży dow skiej opi nii pu blicz nej od nad cho dzą cych
wy da rze ń42. Za rów no Ju den rat, jak i po li cja ży dow ska by li go to wi przy jąć nie miec kie
obiet ni ce, we dle któ rych pra cu ją cy Ży dzi mie li nie pod le gać de por ta cji. By za trud nić
moż li wie naj więk szą licz bę Ży dów, Ju den rat po wo łał spe cjal ną ko mi sję zaj mu ją cą się
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38 Z. Le der man, Pru wen for Wi der stand [Do wo dy na opór] Pin kas Chmiel nik, s. 743 (da lej: Le der -
man).

39 Ma peh, s. 715; To va Ma li, s. 2.
40 Wiel ka ak cja li kwi da cyj na Ży dów kie lec kich i ich de por ta cja do obo zu za gła dy w Tre blin ce mia -

ła miej sce w dniach 20–24 sierp nia 1942 ro ku. Chmiel nik po ło żo ny jest 30 km na po łu dnie od Kielc.
41 Y. Lem berg, Fon Ak zieh zu Ak zieh [Od ak cji do ak cji], Pin kas Chmiel nik, s. 698 (da lej: Lem berg).
42 Fe in gold, s. 708.



Sa ra Ben der, Ży dzi z Chmiel ni ka... 53

two rze niem za kła dów pra cy. Wie lu Ży dów chcia ło zgło sić się do pra cy, jed nak za nim
te za kła dy zo sta ły uru cho mio ne, roz po czę ły się de por ta cje.

Pierw sza de por ta cja

1 paź dzier ni ka 1942 ro ku Niem cy wy da li roz kaz, by wszy scy ży dow scy męż czyź ni
w wie ku 15–50 lat oraz wszyst kie nie za męż ne ko bie ty sta wi li się o 6 ra no u ko men dan -
ta na ryn ku. Zgro ma dzo nych na ryn ku Ży dów oto czy li nie miec cy żan dar mi i pol scy po -
li cjan ci („gra na to wi”), zmu sza jąc ich do sta wie nia się przed sie dzą cy mi przy sto łach
człon ka mi ko mi sji. Oko ło 1200 Ży dów zo sta ło wy sła nych do obo zu pra cy Ha sag
w Skar ży sku -Ka mien nej, po ło żo ne go oko ło 55 km na pół noc od Chmiel ni ka, a 40
do obo zu Ha sag–Gra nat w Kiel ca ch43. Ze bra ne na ryn ku ro dzi ny de por to wa nych, prze -
ko na ne, że ich bli scy zo sta ną wy sła ni do obo zu za gła dy, za czę ły pła kać, wy wo łu jąc za -
mie sza nie 44. 3 paź dzier ni ka, tj. dwa dni póź niej, z Szy dło wa, Pierzch ni cy, Piotr ko wic,
Bo gu cic i Piń czo wa de por to wa no do Chmiel ni ka 1270 Ży dó w45. Li kwi da cja Ży dów
w po bli skich mia stach by ła już fak tem po wszech nie zna nym, a Ży dzi chmiel nic cy zda -
wa li so bie spra wę, że ich de por ta cja tak że jest nie unik nio na.

W świę to Sim chat To ra 1942 ro ku wszyst kie do my mo dli twy w get cie by ły peł ne,
przy szli na wet Ży dzi, któ rzy przez ca ły rok nie od ma wia li mo dlitw. Po kil ku dniach
do Chmiel ni ka wró ci ło kil ku Ży dów zbie głych z trans por tu do Skar ży ska. Ro ze szła się
po gło ska, iż wy wie zie ni do Skar ży ska prze ży ją, ale po zo sta li zo sta ną wy sła ni
na śmierć. Po wia da no, że wa go ny ko le jo we, w któ rych wie zio no Ży dów na śmierć, by -
ły wy peł nio ne tru ją cym chlo rem, oraz że Niem cy do każ de go wa go nu wpy cha li po kil -
ku dzie się ciu Ży dów i wie lu umie ra ło w dro dze 46. Ży dzi w Chmiel ni ku wpa dli w pa ni -
kę. Ja ko że get to nie by ło za mknię te a Niem ców by ło nie wie lu, wie lu z nich pod ję ło
pró bę uciecz ki. Ucie ki nie rzy szu ka li schro nie nia u pol skich przy ja ciół w po bli skich
wsiach. Po zo sta li sprze da li swe cen ne przed mio ty miej sco wym chło pom w na dziei, że
uzy ska ne w ten spo sób środ ki po mo gą im prze trwać. By li też i ta cy, któ rzy ofe ro wa li
Niem com pie nią dze i zło to, by ich za bra li do Skar ży ska 47.

5 paź dzier ni ka 1942 ro ku do Chmiel ni ka przy by ły od dzia ły SS z Ra do mia, Kielc
i Bu ska, wspo ma ga ne przez jed nost ki po moc ni cze Ukra iń ców, Li twi nów i Ło ty szy
(moż na by ło je ła two roz po znać po czar nych mun du rach). Tej no cy oto czy li oni dziel -
ni cę ży dow ską, przy go to wu jąc de por ta cję, któ rą prze pro wa dzi ło Son der kom man do

43 Kle in han dler, YVA s. 2. Na te mat obo zu w Skar ży sku -Ka mien nej zob.: F. Ka ray, De ath Co mes in
Yel low, Je ru sa lem 1994 (w ję zy ku he braj skim). Obóz Ha sag–Gra nat w Kiel cach zo stał za ło żo ny we
wrze śniu 1942 ro ku przez kon cern Hu go Schne ider AG, HA SAG–Le ip zig na te re nie by łej pol skiej fa -
bry ki amu ni cji prze ję tej przez HA SAG w stycz niu 1940 ro ku. W obo zie pra co wa li Ży dzi z Kielc i oko -
lic. Obóz ist niał do sierp nia 1944 ro ku. 

44 Kach Neh re va Ay ara te nu [Tak zgi nę ło na sze mia sto], Pin kas Chmiel nik, s. 608 (da lej: Kach).
Mont zash od no to wu je, że na apel we zwa no mło dzień ców w wie ku 15–25 lat; zob. Mont zash, s. 732;
Lem berg pi sze, iż we zwa no męż czyzn i ko bie ty w wie ku 18–30 lat, zob. Lem berg, s. 751.

45 Pin kas Ha Ke hi lot, s. 232; Kach, s. 698.
46 Fe in gold, s. 708. 
47 Mont zash, s. 732; Fe in gold, s. 708.
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Feucht, utwo rzo ne w czerw cu 1942 ro ku do prze pro wa dze nia li kwi da cji gett w dys -
tryk cie ra dom ski m48.

Hans Ga ier, kie ru ją cy de por ta cja mi z Kielc, przy był do Chmiel ni ka 5 paź dzier ni ka,
by nad zo ro wać ope ra cję. Na za jutrz o 5 ra no w mie ście roz le gły się strza ły, a na uli ce
get ta wkro czy li uzbro je ni Niem cy z pał ka mi i psa mi. W asy ście po li cjan tów ży dow -
skich, wy po sa żo nych w gwizd ki, prze ra ża ją co wrzesz cząc, wzy wa li Ży dów, by sta wi li
się o 8 ra no na ryn ku by dlę cym, oko ło 2 km od mia sta w po bli żu la su przy dro dze pro -
wa dzą cej do Szy dło wa 49. „Ucie ka ją cy lu dzie [...] chwy ta ją cy dzie ci, gry zą ich psy, męż -
czyź ni tra cą żo ny, ko bie ty tra cą dzie ci. Nie któ rzy Ży dzi ucie ka ją na cmen tarz [...] ocze -
ku ją na eg ze ku cję, by mieć przy naj mniej ży dow ski po grzeb”50. Ty sią ce prze ra żo nych
Ży dów – męż czyzn, ko biet i dzie ci oraz osób w po de szłym wie ku, ma ją cych na dzie ję,
że i tym ra zem bę dzie to wy wóz ka do obo zu pra cy – szły na punkt zbor ny. „Zo sta wia -
my nasz dom, ro dzi ców i dzie ci, dziad ków i bab cie oraz pra bab cię. Na uli cy wi dzi my
Ży dów w cha ła tach i ta łe sach. Ro dzi ny trzy ma ją  się ra zem, by nie zgu bić któ re goś
z człon ków. Plac tar go wy jest już peł ny [...] lu dzie prze strze ga ją się na wza jem, by stać
pro sto, nie mó wić gło śno, nie pła kać. Al bo wiem moż na to przy pła cić ży ciem [...]”51.

Jed no cze śnie Niem cy roz po czy na ją prze szu ki wa nie miesz kań ży dow skich, strze la -
ją do star szych i cho rych oraz do wszyst kich pró bu ją cych się ukry wać. Kto nie był
w sta nie na dą żyć w mar szu na punkt zbor ny, gi nął. Na uli cach get ta le ża ły set ki ciał
za mor do wa nych Ży dó w52. „Po za koń cze niu »za da nia« w mie ście [od dzia ły ewa ku acyj -
ne – S.B.] przy by ły na ry nek by dlę cy [...] a wzdłuż dro gi le ża ły cia ła za bi tych [...]. Na -
wet przez myśl nam nie prze szło, by po biec na po bli skie po le [...] by li śmy oto cze ni
łań cu chem pol skich po li cjan tów [...], któ rym po ma ga li stra ża cy [...] by li tam rów nież
Ukra iń cy [...]”53.

Do kład nie o 8 ra no Ży dzi zgro ma dze ni w punk cie zbor nym do sta li roz kaz usta wie -
nia się w rzę dach; ro dzi com z ma ły mi dzieć mi po le co no wziąć je na rę ce. Wszy scy sta -
li w mil cze niu, le d wie od dy cha jąc z prze ra że nia. Niem cy roz po czę li prze szu ki wa nie
ba ga ży, krzy ka mi i groź ba mi zmu sza jąc Ży dów do od da nia wszyst kich pie nię dzy, zło -
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48 Na te mat Feucht Kom man do zob.: J. Mly nar czyk, Der Ho lo caust in Kiel ce, Ma gi ste rar be it, Uni -
ver sität Es sen, s. 115–116. Naj waż niej szy mi mia sta mi w dys tryk cie ra dom skim by ły: Ra dom, Kiel ce
i Czę sto cho wa. De por ta cje Ży dów z dys tryk tu ra dom skie go roz po czę ły się na po cząt ku sierp nia 1942
ro ku wy wóz ką do Tre blin ki. W dniach 20–24 sierp nia do Tre blin ki de por to wa no Ży dów kie lec kich,
a pod ko niec wrze śnia 1942 ro ku Niem cy roz po czę li de por ta cję Ży dów czę sto chow skich. Niem cy po -
zo sta wi li w tych mia stach kil ka na ście ty się cy zdro wych, zdol nych do pra cy Ży dów, by użyć ich do ro -
bót na miej scu bądź prze nieść do obo zów pra cy na te re nie dys tryk tu. (Zob. też. J. Mły nar czyk, Be stial -
stwo z urzę du. Or ga ni za cja hi tle row skich ak cji de por ta cyj nych w ra mach „Ope ra cji Re in hardt” na przy -
kła dzie li kwi da cji get ta kie lec kie go, „Kwar tal nik Hi sto rii Ży dów” 2002, nr 3, s. 354–379 – przyp. red.).

49 A. i M. Kle in han dler, Die 72 Nach der Ak zia [72 po ak cji], Pin kas Chmiel nik, s. 747 (da lej: Klein  -
han dler). Zob. rów nież Ste in n feld, s. 745; Ma peh, s. 715.

50 Lem berg, s. 751–752.
51 R. Sa met band -Ma li, In Kampf fa ren Le ben [Wal ka o ży cie], Pin kas Chmiel nik, s. 761 (da lej: Sa -

met band). Zob. rów nież: Kach, s. 698–699; Ste in feld, s. 745–746; Ma peh, s. 715; Kle in han dler, s. 747.
52 Kle in han dler YVA, s. 3, po twier dza, że pod czas de por ta cji za strze lo nych zo sta ło 180 Ży dów.
53 Kach, s. 699.
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ta i bi żu te rii 54. Ra bu nek trwał kil ka go dzin. Niem cy prze cha dza li się po pla cu, nio sąc
ko szy ki, bi jąc przy tym bru tal nie Ży dów i okra da jąc ich. Ży dzi wrzu ca li do ko szy ków
wszyst ko, co mie li – pier ścion ki, ob rącz ki, spin ki, zło te kol czy ki, per ły, bran so let ki,
łań cusz ki i in ne war to ścio we przed mio ty 55.

O 14 Niem cy roz po czę li „se lek cję” w punk cie zbor nym. Do wód ca żan dar me rii
w Chmiel ni ku cho dził wzdłuż sze re gów z li stą kup ców, wy wo łu jąc ich po imie niu.
Rzu cił się na nie go ist ny tłum, bła ga jąc, by ich na zwi ska zna la zły się na li ście. Funk -
cjo na riu sze sił ewa ku acyj nych za czę li przy wra cać po rzą dek za po mo cą pa łek. Po za -
koń cze niu se lek cji Schild z Feucht Kom man do, do wód ca żan dar me rii w Chmiel ni ku,
zde cy do wał, że kup cy z dzieć mi i ro dzi na mi nie mo gą zo stać w mie ście 56. Nie któ rzy
Ży dzi, któ rych Niem cy by li go to wi zo sta wić na miejscu, nie chcie li roz sta wać się z ro -
dzi ca mi. W koń cu z tłu mu za bra no je dy nie 72 Ży dów, któ rym ka za no cze kać z bo ku.

Dzień de por ta cji był jed nym z naj go ręt szych owej pol skiej je sie ni, tak więc ty sią ce
Ży dów zgro ma dzo nych w punk cie zbor nym by ły wy cień czo ne, głod ne i spra gnio ne.
Od go dzin po po łu dnio wych do póź nych go dzin noc nych z punk tu zbor ne go wy pro wa -
dza no pie szo gru py Ży dów li czą ce 1500–2000 osób, kie ru jąc ich do od le głe go o oko ło
45 km mia sta Chę ci ny. Ty sią ce Ży dów przy by łych do Chę cin trzy ma no przez kil ka dni
w po bli żu sta cji ko le jo wej. Gdy pod sta wio no po ciąg, Niem cy umie ści li po 120–130 osób
w każ dym wa go nie i wy sła li ich do obo zu za gła dy w Tre blin ce 57.

Pod czas ewa ku acji Niem cy i ich po moc ni cy za mor do wa li w Chmiel ni ku oko ło 500
Ży dów, w tym: Szmu ela Zal t zma na, prze wod ni czą ce go Ju den ra tu. Punkt zbor ny
przed sta wiał prze ra ża ją cy wi dok. Sam plac był pu sty, a na zie mi sta ły ka łu że krwi po -
mor do wa nych Ży dów. Do oko ła le ża ły sto sy ubrań i sto sy ciał – dzie ci, ko biet i star ców.

Ma łe get to i ostat ni Ży dzi

Owych 72 Ży dów, któ rzy zo sta li na pla cu, za pro wa dzo no z po wro tem do Chmiel ni -
ka pod stra żą miej sco wej żan dar me rii. W trak cie mar szu Ży dom ka za no śpie wać.
„Śpie wać! Krzy cze li na nas [...] Wle kli śmy się, po ty ka jąc się o cia ła za bi tych […]”58.
Gru pę za pro wa dzo no do by łej sie dzi by Ju den ra tu i osa dzo no na noc pod stra żą. Osa -
dze ni pła ka li, sły sząc strza ły w mie ście. Żan dar mi, za pew ne by po zo stać na sta no wi -
sku w Chmiel ni ku i unik nąć w ten spo sób prze nie sie nia na front, po sta no wi li za cho -
wać w mie ście pew ną licz bę Ży dów, by uza sad nić swą obec ność. Nie któ rzy by li na wet
go to wi ukry wać Ży dów w piw ni cach po ste run ku żan dar me rii na wy pa dek de por ta cji.
„[...] ukry li kil ku Ży dów. Każ dy żan darm miał »swo je go« Ży da […]”59.

Dzień po de por ta cji, 7 paź dzier ni ka 1942 ro ku, odział SS opu ścił mia sto, a miej sco -
wi żan dar mi wy sła li mło de ko bie ty do sprzą ta nia po ste run ku, a męż czyzn do get ta

54 Sa met band, s. 761. Zob. rów nież: Kach, s. 699.
55 Kle in han dler, s. 747; Ste in feld, s. 746; Ma peh, s. 715.
56 Ste in feld, s. 746. Zob. rów nież Kle in han dler, s. 748.
57 Ste in feld, s. 746; Lem berg, s. 752; Kle in han dler, s. 749; Kach, s. 700.
58 Kach, s. 700. Zob. rów nież Sa met band, s. 761–762.
59 Kach, s. 702. Zob. rów nież To va Ma li, s. 4.
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i na ry nek by dlę cy, że by ze bra li i po cho wa li za bi tych na miej sco wym cmen ta rzu 60. Te -
go dnia ro ze szła się w Chmiel ni ku po gło ska, iż set ki Ży dów ukry wa ją się w po bli skich
la sach oraz u Po la ków w oko licz nych wio skach. Z oba wy przed de nun cja cją ze stro ny
pol skich an ty se mi tów i pra wi cow ców oraz przed miej sco wy mi par ty zan ta mi, któ rzy
po lo wa li na Ży dów, za bi ja li ich bądź wy da wa li Niem com, do mia sta wró ci ły set ki ukry -
wa ją cych się po za mia stem od cza su de por ta cji 61. Niem cy zgro ma dzi li ich w domu
Mosze Pa ster na ka przy uli cy Fur mań skiej, w któ rym mie ścił się po ste ru nek po li cji ży -
dow skiej, two rząc swe go ro dza ju get to dla pra wie 700 Ży dów. Utwo rzo no rów nież ka -
dłu bo wy Ju den rat pod kie row nic twem Le ona Ko ral ni ka. Co dzien nie o 5 ra no Niem cy
pro wa dzi li pod stra żą dzie siąt ki Ży dów do pra cy po za mia sto. Prze waż nie ko pa li ro wy
bądź dźwi ga li cię ża ry, wra ca li więc wie czo rem do Chmiel ni ka wy czer pa ni, sła nia jąc się
na no gach. W ma łym get cie utwo rzo no kuch nię ko mu nal ną. Kil ku dzie się ciu po zo sta -
łych w mie ście Ży dów skie ro wa no do opróż nia nia opusz czo nych miesz kań; nie któ rym
uda wa ło się sprze dać część zna le zio nych przed mio tów. Miej sco wa po li cja przy po mo -
cy tych Ży dów pro wa dzi ła au kcje, wy prze da jąc mie nie ży dow skie, ku po wa ne przede
wszyst kim przez oko licz nych chło pó w62. 

Dru ga de por ta cja w Chmiel ni ku od by ła się mie siąc póź niej. 5 li sto pa da 1942 ro ku
je den z do wód ców SS w Kiel cach wraz z odzia łem zbroj nym żan dar me rii oto czył dom
Pa ster na ka, spę dza jąc Ży dów na po dwó rze. Po li cjan ci ży dow scy otrzy ma li roz kaz od -
szu ka nia wszyst kich ukry wa ją cych się. Niem cy za pę dzi li set ki Ży dów na sta cję ko le jo -
wą. „Na gle po ja wił się dłu gi ciąg chłop skich fur ma nek ze bra nych w po bli skich wio -
skach. Usta wio no nas w sze re gu i po je dyn czo wsia da li śmy na fur man ki”63. Żan dar mi
wy bra li spo śród kil ku set ze bra nych 75 Ży dów, po zo sta łych zaś ode sła li pod kon wo jem
do Stop ni cy, po ło żo nej oko ło 25 km na po łu dnio wy wschód od Chmiel ni ka 64. Wie lu
Ży dów ucie kło w dro dze do Stop ni cy. Oko ło 200 po wró ci ło do Chmiel ni ka, znaj du jąc
roz ma ite kry jów ki; in ni szu ka li schro nie nia w la sach i u Po la ków w po bli skich mia -
stecz kach i wsiach.

W tym sa mym mie sią cu – li sto pa dzie 1942 ro ku – do Chmiel ni ka przy by ła To sia Alt -
man, czo ło wa dzia łacz ka pod ziem ne go Ha-Szo mer ha -Ca ir w War sza wie. Alt man mia -
ła na dzie ję za brać ze so bą do War sza wy kil ku człon ków or ga ni za cji. Jed nak więk szość
z nich zo sta ła wcze śniej de por to wa na, przy łą czy ło się więc do niej je dy nie dwóch: Blu -
ma Sa met band i Da wid Schne ipe r65.
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Dzień po de por ta cji przy je cha ła do Chmiel ni ka z Kielc cię ża rów ka z 20 ro bot ni ka -
mi ży dow ski mi i we rk schut za mi. Twier dzi li, że pra cu ją w obo zie Ha sag -Gra nat w Kiel -
cach, w któ rym na dal pra co wa ły set ki ży dow skich ro bot ni ków przy mu so wych. Su ge -
ro wa li po zo sta łym w Chmiel ni ku Ży dom, iż każ dy, kto zgło si się na ochot ni ka do Kielc,
bę dzie miał moż li wość pra cy i szan sę na prze ży cie. Na tych miast zgło si ło się kil ka na -
ście osób, ko biet i męż czyzn. Uda ło się rów nież prze ko nać we rk schutzów, by do łą czyli
ich do gru py wra ca ją cej do Kielc po za koń cze niu pra cy w Chmiel ni ku 66.

20 grud nia 1942 ro ku w Chmiel ni ku prze pro wa dzo no trze cią i osta tecz ną de por ta -
cję. Miej sco wi żan dar mi za ła do wa li kil ku dzie się ciu po zo sta łych w mie ście Ży dów
na fur man ki i prze wieź li ich do San do mie rza. Obie cy wa li im, że bę dą mo gli żyć we dle
uzna nia i zaj mo wać się han dle m67. Pod czas trze ciej ak cji na jed ne go z es es ma nów rzu -
cił się Wolf Ko if man, pró bu jąc go udu sić. Zo stał za strze lo ny przez sto ją ce go w po bli żu
es es ma na 68.

Nie licz ni po zo sta li w Chmiel ni ku Ży dzi po za koń cze niu trze ciej de por ta cji miesz -
ka li ra zem, wy ko nu jąc roz ma ite pra ce na miej sco wym po ste run ku żan dar me rii 69.

Ży dzi z Chmiel ni ka ukry wa ją cy się u Po la ków

Przez trzy mie sią ce – od dnia po prze dza ją ce go pierw szą de por ta cję do ostat niej de -
por ta cji – wie lu Ży dów pró bo wa ło się ja koś za bez pie czyć. Przy go to wy wa li „aryj skie
pa pie ry”, fał szy we świa dec twa uro dze nia i nie miec kie ken kar ty. Nie któ rzy my śle li
o uciecz ce do la su, nie któ rzy pró bo wa li po wie rzyć swój ma ją tek Po la kom; jesz cze in -
ni są dzi li, że bę dą w sta nie zna leźć „do bre go Po la ka”, przy ja cie la bądź zna jo me go, któ -
ry im po mo że. Wie lu ucie ki nie rów zna la zło się w pu łap ce: część zo sta ła wy da na Niem -
com, in ni cho dzi li od jed ne go Po la ka do dru gie go szu ka jąc po mo cy. Nie któ rzy Po la cy
od ma wia li bez wa ha nia; in ni oka zy wa li współ czu cie, jesz cze in ni szu ka li wy mó wek;
wie lu chęt nie przyj mo wa ło ich ma ją tek, gdy o to po pro si li. Zna leź li się rów nież ta cy,
któ rzy mi mo ry zy ka zgo dzi li się ukry wać u sie bie Ży dów. W więk szo ści przy pad ków
Ży dzi po zo sta wa li w ta kich kry jów kach dość krót ko, al bo wiem Po lak, któ ry zde cy do -
wał się ukry wać Ży da, rze czy wi ście po no sił śmier tel ne ry zy ko. 

Jak już za zna czy li śmy, Ży dzi sta no wi li przed dru gą woj ną świa to wą więk szość
miesz kań ców Chmiel ni ka, wie lu z nich mia ło kon tak ty han dlo we z Po la ka mi, za rów no
ty mi miesz ka ją cy mi w po bli żu, jak i miesz kań ca mi od le głych miej sco wo ści. Wie lu Ży -
dów, któ rzy ucie kli z mia sta tuż przed wiel ką ak cją de por ta cyj ną we wrze śniu 1942 roku,
zwró ci ło się o po moc do zna jo mych Po la ków. Z do stęp nych źró deł wia do mo, że
w prze ci wień stwie do Kielc – sto li cy re gio nu – gdzie nie od no to wa no pra wie żad nych
przy pad ków po mo cy Ży dom, w oko li cach Chmiel ni ka sto sun ko wo wie lu Po la ków
udzie li ło im po mo cy, choć by tyl ko tym cza so wo. Mo że my za tem za ło żyć, że ukry wa nie
Ży dów w ma łych miejscowościach wią za ło się ze znacz nie mniej szym ry zy kiem niż

66 Lem berg, s. 745; Ma peh, s. 717; To va Ma li, s. 4.
67 Sa met band, s. 763; Kle in han dler YVA, s. 3; Kle in hardt, s. 815; Pin kas Ha Ke hi lot, s. 368; Kach, s. 702.
68 Le der man, s. 743.
69 Yeho shua Ste in feld YVA, M/E 902/763.
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w du żych mia stach. Za ło że nie to nie wy trzy mu je jed nak pró by, gdy zba da my wszyst -
kie przy pad ki udzie la nia po mo cy Ży dom w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie, al bo wiem
więk szość z nich mia ła miej sce w więk szych mia stach.

Oto dwa przy pad ki oca la łych Ży dów z oko lic Chmiel ni ka.
Pod czas dru giej ak cji, 5 li sto pa da 1942 ro ku, Jo sef Kle in hardt wraz z żo ną i czte ro -

let nim syn kiem ukry li się na cmen ta rzu ży dow skim. I tym ra zem, jak po każ dej in nej
de por ta cji, oko licz ni chło pi zja wi li się w miesz ka niach Ży dów i wy no si li z nich ty le, ile
mo gli unieść. Wśród nich by ła Bro ni sła wa A. z Przed bo rza, któ ra wraz z mę żem Wła -
dy sła wem pra co wa ła wcze śniej dla miej sco wych władz. By li to ubo dzy rol ni cy.
Przed woj ną Wła dy sław zna ny był ze swo ich prze ko nań mark si stow skich i pra co wał
ja ko sto larz u chmiel nic kich Ży dów. W cza sie oku pa cji nie miec kiej pra co wał w ra tu szu
ja ko sto larz; pew ne go dnia po bił go es es man i Wła dy sław kil ka mie się cy póź niej zmarł.
Dwu dzie sto ośmio let nia Bro ni sła wa zo sta ła sa ma z dwój ką dzie ci w wie ku 10 i 12 lat
i zna la zła się w roz pacz li wej sy tu acji. Po de por ta cji Kle in hardt z ro dzi ną opu ścił cmen -
tarz i wró cił do mia sta, gdzie ją spo tkał. Po wie dzia ła mu, że pa mię ta, jak po ma gał jej
przed woj ną, jak przy sy łał dzie ciom sło dy cze, oraz o tym, co je go oj ciec zro bił dla jej
cho rej mat ki. Gdy usły sza ła je go hi sto rię, za pro si ła go do do mu, mó wiąc: „Chodź cie
do mnie, ja was ura tu ję”70.

Bro ni sła wa miesz ka ła w nie wiel kim do mu, z kuch nią i jed ną izbą, któ rą zaj mo wa -
ły dwa łóż ka i sza fa. Zda wa ła so bie spra wę, że de cy du jąc się na ukry wa nie Ży dów, ry -
zy ku je ży ciem swo im i swo ich dzie ci. 20 li sto pa da 1942 ro ku Kle in hardt przy pro wa dził
do do mu Bro ni sła wy żo nę i syn ka, sam zaś wró cił do get ta, gdzie ukry wał się na stry -
chach do mów. 20 grud nia 1942 ro ku, gdy roz po czę ła się osta tecz na de por ta cja Ży dów
chmiel nic kich, zro zu miał, że po ra ucie kać. Trzy dni póź niej przy był na miej sce
i zszedł pro sto do piw ni cy. Kry jów ka by ła tak wą ska, że mo gła po mie ścić je dy nie dwo -
je lu dzi, by ła przy tym tak krót ka, że Kle in hard to wie mu sie li przez ca ły czas mieć zgię -
te no gi, a je dy nym źró dłem świa tła i świe że go po wie trza by ły szcze li ny mię dzy de ska -
mi pod ło go wy mi. Kle in hardt dał Bro ni sła wie pie nią dze, by ku powała żyw ność dla je -
go ro dzi ny. Raz w ty go dniu pie kła dla nich du ży bo chen chle ba, co dzien nie go to wa ła
wod ni stą zu pę kar to fla ną i opróż nia ła ku beł z nie czy sto ścia mi. Póź niej Kle in hard to wi
skoń czy ły się pie nią dze. Wa run ki w re gio nie ule gły po gor sze niu, nie wie lu Ży dów na -
dal się ukry wa ło, Niem cy wy wo zi li Po la ków na ro bo ty przy mu so we. Mi nę ło oko ło
dwu dzie stu mie się cy. Mi mo ry zy ka i pię trzą cych się trud no ści Bro ni sła wa i Ja nek na -
dal po ma ga li Kle in hard tom. We wrze śniu 1944 ro ku Ar mia Czer wo na do tar ła
do Chmiel ni ka, ale póź niej wy co fa ła się 12 km od mia sta i tam za ję ła po zy cje. Mia sto
zna la zło się w stre fie fron to wej. Dzie siąt ki żoł nie rzy nie miec kich za ję ło w nim sta no -
wi ska bo jo we. Na po dwó rzu do mu Bro ni sła wy zbu do wa li ma ga zyn żyw no ści,
przy któ rym pa no wał cią gły ruch. Pew ne go dnia pusz ka z mię sem po to czy ła się
do piw ni cy, w któ rej ukry wa li się Kle in hard to wie, a żoł nierz nie miec ki wło żył rę kę
do środ ka, by ją wy jąć. Kle in hardt pi sze we wspo mnie niach, iż był pe wien, że ów Nie -
miec go za uwa żył, ale nic nie po wie dzia ł71. 13 stycz nia 1945 ro ku Ro sja nie roz po czę li
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ostrzał mia sta. Do oko ła sza la ły po ża ry i by ło ja sne, że nad cho dzi wy zwo le nie. Gdy
ścia ny do mu Bro ni sła wy za wa li ły się nad piw ni cą, do mia sta wkro czy li Ro sja nie, in for -
mu jąc miesz kań ców, że zo sta li wy zwo le ni 72.

Wśród se tek Ży dów, któ rych Niem cy spę dzi li w Chmiel ni ku 5 li sto pa da 1942 ro ku
do de por ta cji, zna leź li się Al te Szor, jej mąż, cór ki Jona i Sa ra, zięć Jo el Zil ber berg oraz
jej sy no wie Abra ham i Na hum w wie ku 8 i 12 lat. Niem cy umie ści li mę ża Szor i dwie
cór ki na fur man ce wio zą cej Ży dów do Stop ni cy. Na dru giej umie ści li Szor, jej sy nów
i zię cia. Gdy ko lum na mi ja ła pierw szą wieś, wie lu Ży dom uda ło się uciec do po bli skie -
go la su. Wśród ucie ka ją cych zna leź li się cór ka i zięć Szor, któ rzy po dro dze spo tka li
pol skie go po li cjan ta, ten zaś na le gał, by kon ty nu owa li uciecz kę. Szor wraz z sy na mi
ucie kła przed do tar ciem do Stop ni cy i wró ci ła do Chmiel ni ka 73.

W tym sa mym cza sie bra ta nek Szor, Lejb Ko złow ski, spo tkał na ryn ku w Chmiel ni -
ku Sta ni sła wa Ka szu bę, kup ca ty to nio we go, in wa li dę wo jen ne go i we te ra na pierw szej
woj ny świa to wej ze wsi Ży dów ko ło Piń czo wa, do bre go zna jo me go Szo rów i Ko złow -
skich. Gdy do wie dział się od Ko złow skie go o de por ta cjach z Chmiel ni ka i je go oba -
wach o ro dzi nę, Ka szu ba za ofe ro wał im schro nie nie, po ma ga jąc im rów nież wy do stać
się z mia sta pod osło ną ciem no ści. Ko złow ski, je go sy no wa, Szor wraz z czte re ma sy -
na mi i cór ką zo sta li prze wie zie ni do do mu Ka szu by, któ ry umie ścił ich w nie wiel kiej
izbie. Ka szu ba z po mo cą sy nów – Ste fa na i Ry szar da – zbu do wał bun kier dla ośmior ga
ukry wa ją cych się pod pod ło gą po ko ju 74.

Uchodź cy ży li w cią głym stra chu, oba wia jąc się, że zo sta ną od kry ci. Pew ne go dnia
osiem na stu człon ków AK wtar gnę ło do do mu Ka szu by w po szu ki wa niu Al te Szor i jej
ro dzi ny, bo wiem wia do mo by ło, że Ka szu ba był z nią za przy jaź nio ny. Gro zi li, że za -
strze lą wszyst kich, je śli Ka szu ba im nie po wie, gdzie ukry wa ją się Ży dzi. Gdy Ka szu ba
po wie dział, że ni ko go nie ukry wa, po bi li je go, żo nę i cór kę Da nie lę. Nikt z nich nie
zdra dził się ani sło wem, a od dział AK szu kał kry jów ki przez sześć go dzin, zbli ża jąc się
na wet do wej ścia do bun kra, ale go nie zna lazł. Cór ka Ka szu by przy nio sła ukry wa ją -
cym się Ży dom je dze nie i opo wie dzia ła, co się wy da rzy ło. Wkrót ce jed nak Szo rom
skoń czy ły się pie nią dze i nie mo gli już ku po wać je dze nia od Ka szu by. Po pew nym cza -
sie do wsi po now nie przy by ło dwu na stu akow ców. Gdy przy szli do Ka szu by, on otwo -
rzył drzwi i pła cząc, po wie dział im, że nie ma u nie go żad nych Ży dów. Mó wił, że ni -
gdy nie prze pa dał za Ży da mi, że ma am pu to wa ną koń czy nę, że z te go bio rą się wszyst -
kie je go kło po ty, bła gał ich o li tość. Prze szu ka li je go dom, ale ni cze go nie zna leź li
i ode szli. Wte dy to ro dzi na Ka szu bów uwie rzy ła, że ukry wa ją cy się w ich do mu Ży dzi
są na praw dę świę ci; to, że ich nie od kry to, uzna li za cud i po sta no wi li oca lić im ży cie
bez wzglę du na oko licz no ści.

Mi mo że Ka szu ba nie miał pie nię dzy, Da nie la co dzien nie przy no si ła do bun kra
po mi sce zu py. Po nie waż jed nak ca łą jej ro dzi nę pa ra li żo wał strach, prze sta ła roz ma -
wiać z ukry wa ją cy mi się Ży da mi. Szor i jej ro dzi na nie ro zu mie li, co się sta ło. Do sta -
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wa li co raz mniej je dze nia, za czę li gło do wać. Pew nej no cy zroz pa czo nej i za pła ka nej
Szor uka zał się we śnie mąż, któ re mu po wie dzia ła, że dzie ci są głod ne. Po pro sił ją, aby
wy bła ga ła u Ka szu by je dze nie, obie cu jąc, że mu to wy na gro dzi so wi cie po woj nie.
O świ cie, pod wpły wem snu, nie ma jąc od dłuż sze go cza su kon tak tu z Ka szu bą, za pu -
ka ła do drzwi bun kra i po wie dzia ła mu, że uka zał jej się we śnie mąż pro sząc, by za -
opie ko wał się nią i dzieć mi. Od tej po ry ro dzi na Ka szu by sta ła się nie zwy kle od da na
ukry wa ją cym się w ich do mu Ży dom, po zwa la jąc im prze by wać w po ko ju nad bun -
krem, za opa tru jąc ich we wszyst ko, cze go po trze bo wa li.

Po pew nym cza sie Niem cy za in sta lo wa li w do mu Ka szu by cen tral kę te le fo nicz ną.
Dom był drew nia ny i naj drob niej szy ruch da ło się sły szeć, tak więc Sho ro wie mu sie li
po now nie zejść do bun kra i sie dzieć bez ru chu. Po dej rzeń są sia dów nie uda ło się roz -
wiać, ale Ka szu ba do kła dał wszel kich sta rań, by prze ko nać ich, że nie ukry wa Ży dów.
W cza sie świąt Bo że go Na ro dze nia 1944 ro ku, gdy do Ży do wa po de szła Ar mia Czer wo -
na, do mia stecz ka przy je cha ło wie lu Niem ców. Za ję li sta no wi ska wo kół do mu Ka szu -
by, a w jed nej z izb urzą dzi li ma ga zyn odzie ży. Ka szu bo wie zda li so bie spra wę, że bę -
dą mu sie li wy pro wa dzić Ży dów z bun kra. Żo na Ka szu by po ta jem nie prze pro wa dzi ła
Ży dów do staj ni. Ukry li się tam w wy ko pa nej wcze śniej ja mie. Ka szu ba przy krył ją ku -
pą na wo zu koń skie go i prze niósł w to miej sce kacz ki. W bun krze pod staj nią uchodź -
cy ży dow scy spę dzi li 20 dni. 13 stycz nia 1945 ro ku do wsi we szła Ar mia Czer wo na,
wy zwa la jąc wszyst kich jej miesz kań ców. Przez 28 mie się cy, sta le ry zy ku jąc ży ciem,
Ka szu ba, je go żo na i tro je dzie ci, ukry wa li w swym do mu ośmio ro Ży dów – z ro dzi ny
Szo rów i Ko złow skich, ra tu jąc im ży cie 75.

Ana li za i wnio ski

Cze go się do wia du je my z hi sto rii Ży dów chmiel nic kich w cza sie za gła dy? Wy da je
się, że dys po nu je my wy star cza ją cym ma te ria łem, by pod dać ana li zie se kwen cję zda -
rzeń, któ re do ty ka ły spo łecz ność ży dow ską w Chmiel ni ku przez po nad trzy la ta oku -
pa cji nie miec kiej. Mi mo głę bo kie go wstrzą su wy wo ła ne go mor da mi i upodle niem
pierw szych dni oku pa cji Ży dzi z Chmiel ni ka nie utra ci li czło wie czeń stwa, wal cząc o je -
go za cho wa nie w wa run kach nie mal nie do wy trzy ma nia, ja kie stwo rzył oku pant. Z do -
stęp nych re la cji wy ni ka, że Ju den rat, utwo rzo ny ty dzień po wej ściu Niem ców do mia -
sta, do kła dał wszel kich sta rań, by zor ga ni zo wać ży cie spo łecz no ści ży dow skiej, pró bu -
jąc przy tym speł niać żą da nia oku pan ta, spro wa dza ją ce się, po dob nie jak i w in nych
miej sco wo ściach, do kon try bu cji i pra cy przy mu so wej. Chmiel nic ki Ju den rat był w ta -
kiej sa mej sy tu acji jak więk szość Ju den ra tów w oku po wa nej Pol sce w cza sie dru giej
woj ny świa to wej, nie miał żad ne go wy bo ru, mu siał wy peł niać za rzą dze nia władz oku -
pa cyj nych, by za cho wać choć by po zo ry nor mal ne go ży cia w nie nor mal nej sy tu acji. 

Przy naj mniej przez pół to ra ro ku od po cząt ku oku pa cji Ży dzi chmiel nic cy, mi mo
nie ustan nych szy kan i obo wiąz ku świad cze nia pra cy przy mu so wej, pro wa dzi li
względnie nor mal ne ży cie. Gmi na w mia rę możliwości da wa ła so bie ra dę w no wych wa -
run kach, po nie waż go spo dar ka w przeded niu woj ny by ła sta bil na, a licz ni uchodź cy
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przy by wa ją cy do mia sta, zwięk sza li re zer wy si ły ro bo czej. Po nad to mia stem rzą dzi ła żan -
dar me ria. Jej funk cjo na riu szy moż na by ło ła two prze ku pić, co by ło zja wi skiem dość po -
wszech nym w mia stach rzą dzo nych przez żan dar me rię, a nie przez SS. Ju den rat cie szył
się po par ciem miej sco wych Ży dów i po tra fił wy ko rzy stać sła bo ści lo kal nej żan dar me rii.
Za so by go spo dar cze gmi ny z okre su po prze dza ją ce go oku pa cję oraz roz trop ne ni mi za -
rzą dza nie pod czas oku pa cji po zwa la ły Ju den ra to wi na wal kę z gło dem, a na wet na wy ku -
py wa nie czę ści ro bot ni ków wy sy ła nych na ro bo ty do pla có wek od le głych od Chmiel ni ka. 

Dro bia zgo wa ana li za wszyst kich re la cji i wspo mnień po zwa la ła stwier dzić, że
chmiel nic ki Ju den rat nie za słu gu je na tak ostrą kry ty kę, ja ka spo tka ła wie le Ju den ra -
tów dzia ła ją cych w cza sie Za gła dy. Z kil ku po waż nych po wo dów. Mi mo gwał tow ne go
na pły wu ty się cy uchodź ców, co z ko lei sta wia ło do dat ko we wy ma ga nia, mi mo stop -
nio we go po gar sza nia się wa run ków ży cia, Ju den rat po tra fił two rzyć in sty tu cje zaj mu -
ją ce się cho ry mi i sie ro ta mi, zna leźć za kwa te ro wa nie dla uchodź ców, za kła dał kuch nie
dla gło du ją cych. 

Nie prze rwa na wy mia na han dlo wa mię dzy chmiel nic ki mi Ży da mi a Po la ka mi z oko -
licz nych wsi i mia ste czek, pro wa dzo na pod czuj nym okiem miej sco wej żan dar me rii,
w ogrom nym stop niu przy czy ni ła się do usta bi li zo wa nia ży cia w mie ście, na wet
po utwo rze niu get ta w kwiet niu 1941 ro ku. Ten stan rze czy nie od bie gał zna czą co
od sy tu acji mniej szych spo łecz no ści ży dow skich w dys tryk cie ra dom skim, róż nił się
jed nak ogrom nie od sy tu acji du żych spo łecz no ści w dys tryk cie. Ży dzi miesz ka ją cy
w du żych get tach pod stra żą ge sta po i SS nie mie li w za sa dzie moż li wo ści po ru sza nia
się po oko li cy, w prze ci wień stwie do miesz kań ców mniej szych gett, któ rzy mo gli prze -
miesz czać się mię dzy wsia mi i mia stecz ka mi. W mniej szych ośrod kach Ży dzi wy ko -
rzy sty wa li nie obec ność ge sta po, przed wo jen ne kon tak ty z miej sco wy mi Po la ka mi
i spe cjal ne sto sun ki z lo kal ną żan dar me rią. Wi dać to wła śnie w Chmiel ni ku, gdzie get -
to nie by ło ob sza rem za mknię tym, więk szość miesz kań ców sta no wi li Ży dzi, i na wet
pod czas oku pa cji miej sco wa go spo dar ka opie ra ła się na han dlu z Ży da mi.

Ko lej nym in te re su ją cym te ma tem jest po li cja ży dow ska w Chmiel ni ku. W więk szo ści
miast no si ła ona na zwę Ży dow ska Po li cja Po rząd ko wa (Jüdi scher Ord nung dienst), two -
rzo no ją za zwy czaj rów no cze śnie z utwo rze niem get ta. Jak wie my, w Chmiel ni ku po li -
cja ży dow ska ist nia ła już w dru giej po ło wie 1940 ro ku, pod czas gdy get to po wsta ło do -
pie ro w kwiet niu 1941 ro ku. Nie wia do mo, czy po li cję utwo rzo no na wnio sek władz
miej sco wych, czy też tu tej szy Ju den rat wniósł o jej po wo ła nie ze wzglę du na trud no ści
z po zy ski wa niem usta lo nej licz by ro bot ni ków przy mu so wych la tem 1940 ro ku. Wia do -
mo na to miast, że Mo sze Pa ster nak, szef po li cji ży dow skiej, miał szcze gól ne ko nek sje
z miej sco wy mi żan dar ma mi. Moż na za ło żyć, że uzy skał zgo dę władz, by zgro ma dzić
pew ną licz bę Ży dów, któ rzy mie li eg ze kwo wać de cy zje po dej mo wa ne w spra wach do ty -
czą cych do star cza nia ro bot ni ków przy mu so wych. Je śli tak, to wy da je się, że za po trze bo -
wa nie na po moc ni czą for ma cję ży dow ską do eg ze kwo wa nia za rzą dzeń władz, któ ra
w zbio ro wej pa mię ci oca la łych za pi sa ła się ja ko po li cja ży dow ska, by ło czymś in nym
w Chmiel ni ku niż w in nych mia stach, w któ rych, we dług re la cji oca la łych, po li cja ży dow -
ska zo sta ła utwo rzo na rów no cze śnie z get tem. Jak wi dać, tym, co wy róż nia Chmiel nik,
jest fakt utwo rze nia po moc ni czej służ by ży dow skiej na proś bę Ju den ra tu, nie zaś na roz -
kaz władz, oraz że do pie ro z cza sem sta ła się ona Ży dow ską Po li cją Po rząd ko wą. 



Studia

Ko lej ną za gad ką jest spra wa Abra ha ma Lan gwal da, pierw sze go pre ze sa Ju den ra tu.
Dla cze go po utwo rze niu get ta zo stał zmu szo ny prze ka zać urząd Szmu elo wi Zal t zma -
no wi? W do stęp nych źró dłach nie ma żad ne go śla du kry ty ki pod ad re sem Lan gwal da,
czy to ze stro ny miej sco wych Ży dów, czy ze stro ny władz niemieckich. Wy da je się, że
w grę wcho dzą trzy moż li wo ści: pierw sza, że po zo sta li człon ko wie Ju den ra tu uzna li
Zal t zma na za oso bę bar dziej od po wied nią i po prze pro wadz ce do get ta na kło ni li Lan -
gwal da do re zy gna cji; dru ga – to zdy mi sjo no wa nie Lan gwal da przez Niem ców, trze cia
zaś to je go do bro wol na re zy gna cja. Po za zmia ną na sta no wi sku prze wod ni czą ce go Ju -
den ra tu, nie wpro wa dzo no żad nych zmian, a wszyst kie ma te ria ły wska zu ją, że w cza -
sie ist nie nia get ta Zal t zma no wi uda ło się usta bi li zo wać sy tu ację w mie ście. Dzię ki
spraw ne mu współ dzia ła niu w chmiel nic kim Ju den ra cie po wo ła no ko mi sję zaj mu ją cą
się spra wa mi zwią za ny mi z nie ustan nym na pły wem ży dow skich uchodź ców do mia -
sta. Dzię ki wspar ciu fi nan so we mu or ga ni za cji sa mo po mo cy ży dow skiej w Kra ko wie
Ju den rat mógł zła go dzić trud no ści, z któ ry mi zma ga li się chmiel nic cy Ży dzi.

Dwie naj więk sze przed woj ną or ga ni za cje mło dzie żo we w Chmiel ni ku Ha-Szo mer
ha -Ca ir i Be tar prze sta ły dzia łać w cza sie oku pa cji. Pró ba oży wie nia miej sco we go od -
dzia łu or ga ni za cji Be tar i na wią za nia kon tak tu z pol skim pod zie miem w ce lu zdo by cia
w bro ni wska zu je, że część mło dzie ży nie zi gno ro wa ła po gło sek o nad cho dzą cej li kwi -
da cji w prze ko na niu, że gdy by do niej do szło, na le ża ło by pod jąć sta now cze i śmia łe
kro ki. Praw do po dob nie po mysł ten ni gdy nie zo stał wpro wa dzo ny w ży cie ze wzglę du
na to, że przy bra ku nie zbęd ne go wspar cia i ko or dy na cji nie miał on naj mniej szych
szans po wo dze nia. 

Co do Ha-Szo mer ha -Ca ir wy da je się, że gdy by do mia sta nie przy je chał Anie le wicz,
nie wiel ki, choć ro bią cy wra że nie, od dział or ga ni za cji ni gdy by nie po wstał w cza sie
oku pa cji. Jed nak że po za pew ną dzia łal no ścią kul tu ral ną na po zio mie lo kal nym, spo -
tka nie to nie za owo co wa ło czyn nym opo rem.

W dys tryk cie ra dom skim nie od no to wa no wśród Ży dów po waż niej szej dzia łal no ści
pod ziem nej (z wy jąt kiem Czę sto cho wy po ło żo nej oko ło 150 km na za chód od Chmiel -
ni ka),  bo wiem więk szość spo łecz no ści ży dow skich na tym te re nie zo sta ła zgła dzo -
na mię dzy sierp niem a li sto pa dem 1942 ro ku. Rów nież w in nych re gio nach Ge ne ral ne -
go Gu ber na tor stwa: na Lu belsz czyź nie i w Ga li cji Wschod niej, nie po wsta ły ży dow skie
or ga ni za cje pod ziem ne pla nu ją ce opór zbroj ny prze ciw Niem com. Ru chy mło dzie żo -
we w więk szo ści spo łecz no ści ży dow skich na tym te re nie ule gły roz pa do wi. In na sy tu -
acja by ła w get cie war szaw skim, gdzie ru chom mło dzie żo wym uda ło się zjed no czyć
i po wo łać wspól ną or ga ni za cję bo jo wą. Wiel ka ak cja wy sie dleń cza prze pro wa dzo na la -
tem 1942 ro ku da ła im puls i mo ty wa cję do zor ga ni zo wa nia pod zie mia i za pla no wa nia
zbroj ne go po wsta nia. Na le ży rów nież wziąć pod uwa gę, że w get cie war szaw skim
znaj do wa li się lu dzie dys po nu ją cy środ ka mi na kup no bro ni od Po la ków. 

Po nad to we wszyst kich mniej szych miej sco wo ściach Ży dzi „zno si li” oku pa cję, by
móc zno śnie żyć, jed nak po gło ski o tym, że „dzie je się coś złe go”, nie wy star czy ły, by
zmo bi li zo wać ich do sta wie nia zbroj ne go opo ru. Gdy zgła dzo ne zo sta ły ca łe spo łecz no -
ści, by ło już za póź no. Dla te go tak że w Chmiel ni ku nie po wsta ła or ga ni za cja pod ziem na. 

Chmiel nic ki Ju den rat, po dob nie jak w in nych get tach, przez pe wien czas brał
za do brą mo ne tę nie miec kie za pew nie nia, że ro bot ni kom nic nie gro zi. Jed nak pod ko -
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niec 1942 ro ku, gdy chmiel nic cy Ży dzi do wie dzie li się o de por ta cji z Kielc, ta kie de kla -
ra cje nie mo gły już po wstrzy mać se tek Ży dów od uciecz ki z mia sta w po szu ki wa niu
kry jó wek u Po la ków bądź w po bli skich la sach. Sy tu acja w in nych mniej szych miej sco -
wo ściach by ła po dob na, gdyż get ta nie by ły tam cał ko wi cie za mknię te, nie by ły rów -
nież strze żo ne tak do kład nie jak get ta w du żych mia stach.

Wiel ka de por ta cja na po cząt ku wrze śnia 1942 ro ku mia ła szcze gól nie bez względ ny
prze bieg, ty po wy dla dzia łań Son der kom man do Feucht, któ re na bra ło do świad cze nia
w ak cjach eks ter mi na cyj nych Ży dów ra dom skich i kie lec kich w sierp niu 1942 ro ku. Ja -
ko że w Chmiel ni ku nie by ło sta cji ko le jo wej, set ki miej sco wych Ży dów za mor do wa no
w punk cie zbor nym. Po zo sta łym ty siąc om ka za no ma sze ro wać pod nad zo rem straż ni -
ków z od dzia łu pro wa dzą ce go de por ta cję na dwo rzec w Chę ci nach.

Po dob nie jak w po zo sta łych get tach, za rów no du żych, jak i ma łych, w dniu de por -
ta cji w Chmiel ni ku nie miec ki od dział pro wa dzą cy ak cję po zo sta wił w mie ście je dy nie
kil ku dzie się ciu Ży dów, głów nie po to, by opróż nić get to z po zo sta wio ne go w nim do -
byt ku. W cią gu kil ku dni do mia sta po wró ci ły jed nak set ki Ży dów zbie głych w cza sie ak -
cji, przede wszyst kim dla te go, że przed sta wi cie le pol skiej pra wi cy an ty se mic kiej, dzia -
ła ją cy w la sach Kie lec czy zny, wy ła py wa li ukry wa ją cych się Ży dów. Ży dzi nie mo gli
ukry wać się u pol skich ro dzin przez dłuż szy czas z po wo du do no si cie li oraz dla te go, że
pol skie pod zie mie zwal cza ło za rów no Ży dów, jak i ukry wa ją cych ich Po la ków. Po nie -
ca łych dwóch mie sią cach zo sta ło zli kwi do wa ne rów nież „ma łe get to”. Wśród kil ku dzie -
się ciu Ży dów, któ rzy prze ży li spo śród ty się cy miesz ka ją cych w Chmiel ni ku w cza sie
oku pa cji, więk szość sta no wi li ci, któ rzy tra fi li do obo zów pra cy w dys tryk cie ra dom skim
i prze trwa li tam do la ta 1944 ro ku, a póź niej w obo zach kon cen tra cyj nych w Rze szy. 

Lo sy Ży dów chmiel nic kich w cza sie Za gła dy mo gą wy da wać się po dob ne do tra ge -
dii, któ re sta ły się udzia łem in nych spo łecz no ści ży dow skich. Mi mo to ich co dzienne
zma ga nia o utrzy ma nie się przy ży ciu, nie kie dy uwień czo ne po wo dze niem, i ich in dy -
wi du al ne do świad cze nia pod czas oku pa cji nie miec kiej czy nią ich hi sto rię war tą opo -
wie dze nia.

Z ję zy ka an giel skie go prze ło żył Je rzy Gie buł tow ski

Sło wa klu czo we 
Chmiel nik, Ju den rat, ży cie co dzien ne Ży dów pod oku pa cją nie miec ką

Abstract
The au thor di scus ses the hi sto ry of the Jews of Chmiel nik, a town si tu ated 30 ki lo me -
tres away from Kiel ce: from a short in tro duc tion co ve ring the in ter -war pe riod, thro ugh
the Ger man in va sion, ghet to for ma tion, eve ry day li fe n the ghet to, de por ta tions and the
fa te of the su rvi vors. The au thor exten si ve ly de scri bes so cial or ga ni sa tions and the ir ac -
ti vi ty in Chmiel nik (Ju den rat, Ha-Szo mer ha -Ca ir), as well as the con tacts be twe en the
Jews and the Po les. 

Key words
Chmiel nik, Ju den rat, eve ry day li fe of Jews un der the Ger man oc cu pa tion 
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